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a na „Gaz. Nar.u wynosi:

wo Lwowie na prowincji za granicą
1 zł. 50 et. 2 ii-
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

meratorowie m i e j s c o w i  składający 
p o ś r e d n i o  w administraoyi Gas. 
la Ludwika 3) mają prawo z u p ę  ł- 

t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
erga (dawniej F. II. Richtera), 
.numeratorowie mogą otrzymywać ty- 

•ystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie- 
kwartalnie 1 zł. " W l  

i a  p r y w a t n a  , jakoto o zaręczynach, 
■•h, nabożeństwach żałobt ycli, pogrze- 

logi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
ów, odczytów i koncertów, doniesie- 

lub o znalezionych przedmiotach i td. 
do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
sza.

er kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie: A dm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwik*. 1. 3 : w Paryżu : C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Oito Mass) WalfisohgiS8e 10 — Rudolf Mosse Sai- 
lerstiidte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19: w Hamburgu: A. Steiner; 
w Frankfurcie: n. M. Ilaassenstein & Yogler i  G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reiehman & Frecdler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 e \  — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego mie;sce 50 ct
— Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondenoyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

A REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
arte  od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ e d . a l s t o r :  D r. A L E K S A N D E R  TO G EL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

ilicyi rtflta pita
Lwów d. 1. stycznia.

IV.
datki państwa w Galicyi.
c o dochodach skarb owych 
iliśmy już  w ydatki na zarząd 

i zakładów państwowych, 
Lkie inne koszta skarbowe, 
ięc przedstawić zamierzamy 
w ydatki publiczne, łożone 

ite zadania adm inistracyi we- 
j ,  o ile w prelim inarzu bu- 
n są zestawione wedle po- 
yck krajów.
tk i na polityczny zarząd kra- 
ze służbą sanitarną i budo- 
w Galicyi prelim inuje rząd 

1,954.760 zł., po strąceniu 
cia administracyjnego, w czy- 

1,905.560 zł. w porównaniu 
bieżącym wykazuje pre- 

wzrost o 68 tysięcy zł., 
any w części utworzeniem  

owych starostw  w Podgórzu 
wie. W roku następnym  ma- 
Isze dwa starostw a u,tworzo- 
jiatach sądeckim i kołomyj-

atki na bezpieczeństwo publi- 
ynoszą wedle prelim inarza ogó- 
68.710 zł., po strąceniu zaś ad- 
acyjnego pokrycia 1,852.668 zł. 
ególności zaliczamy tli wydatki 

Orstwa spraw wewnętrznych na 
; w naszym kraju w kwocie 
1 zł. i m inisterstw a obrony kra- 
-a żandarmeryę, policyjną straż 

ą i koszta rekrutacyi w łą- 
ej sumie 1,830.840 zł. W ydatki na 

jskb i obronę krajową w Galicyi 
są tu  uwzględnione, ponieważ ma- 

budżet scentralizowany. W porów- 
iu z rokiem bieżącym nie zawiera 

stety  prelim inarz powiększenia li- 
bnego stanu ani straży policyjnej, 

i. żandarmeryi. Licznym zażaleniom 
brak posterunków żandarm eryi u- 

"ono w części zadość przez powię- 
enie liczby posterunków o 12 (bę- 

^^£>h razem 5(42), ale liczebnego 
t â R żandarm ów  w kraju nie podnie- 
iono.

!W ydatki na drogi i regulacye rzek 
arelimlinuje rząd w ogólnej kwocie 
L 764.(1 00 zł., po strąceniu zaś pokry- 
iia ad m inistracyjnego, w kwocie czy­
stej 1,724.517 zł. W dziale regulacyi 
rzóp. Wynosi wydatek 699.900 zł., taką 
3&Ją jkwotę, jaką preliminowano na 
roiT.bihźący; natom iast na drogi pre- 
injnof^ano tylko 1,084.100 zł., t. j. o 
aiA pełna 10.000 zł. mniej, niż w ro- 
ku |b ifżącym , a pamiętać należy, że 
i u l  prelim inarz na rok bieżący był o 
66H70(i zł. niższym, niż w roku po- 
przędnjim. Byłoby pożądanem, aby w 
;ym dziale był rząd liberalniejszym  
lla' Galicyi, gdyż pod względem ko- 
mumikacyjnym dawne rządy o Galicyę 
jkri'm  strategicznych względów wcale 
aie jdbały, w ydatki samorządu zaś na 
;en Jcel1 nie mogą wypełnić w krótkim 
;zasie Ink, spowodowanych wiekowem 
sani adljaniem. Pokrewnemi tym wy- 
latkom  są w ydatki na budowę no- 
wyc i kolei żelaznych w Galicyi. Owóż 
jrelimiżiarz zawiera wydatki na dwie 
inie kolejowe w budowie będące, 
nianowicie Halicz-Ostrów i Podwyso- 
tie-Cho lorów. Pierwsza linia je s t  już  
ia  ukończeniu i będzie otw artą w je- 
lieni roku przyszłego. Druga linia ma

być dopiero na wiośnę uchwaloną, ale 
rząd zamierza ją  również w p rzy ­
szłym  roku ukończyć. Ogólny wyda­
tek na te linie prelim inuje rząd na 
rok przyszły w' sumie 4,186.000 złr. 
z prawem użycia tej sumy do końca 
roku 1897) Całego tęgo wydatku atoli 
nie zaliczamy do wydatków admini­
stracyjnych w naszym  kraju  na rok 
1896, ponieważ budowa kolei je s t  wy­
datkiem  nadzwyczajnym  i inw esty­
cyjnym.

Z wydatków na kulturę krajową 
wymienia prelim inarz • m inisterstwa 
rolnictwa szczegółowo .tylko koszta 
utrzym ania organów kultury  krajowej 
i władz górniczych, nadto stajni ogie­
rów w Drohowyżu i chowu źrebiąt 
w Nadwornie, w ogólnej sumie 278.084 
zł., po strąceniu zaś adm inistracyjne­
go pokrycia w sumie 240.924 zł. Sub- 
weneye na cele ku ltu ry  krajowej są 
scentralizowane w ręku m inisterstw a. 
W ydatki na dyrekcyę domen i lasów, 
tudzież na szkołę lasową w Bolecho­
wie uwzględniliśmy już  przy omówie­
niu przychodów z dóbr państwowych.

Ministerstwo handlu nie uwzglę­
dnia w swym budżecie centralnym  
podziału m onarchii na kraje koronne, 
musimy więc poprzestać na przyto­
czeniu wydatków na inspektorat i u- 
rzędy cechownicze w Galicyi w sumie 
84.404 zł. i na inspektorat przem y­
słowy w sumie domniemanej około
8.000 zł. "Wydatki na zakłady kom u­
nikacyjne przytoczyliśm y w dziale 
dochodów skarbowych.

Najpomyślniej dla Galicyi rozwija­
ją  się w ydatki na sądownictwo i o- 
światę. Wedle uzupełnionego prelimi­
narza wynosić będą w roku przyszłym  
ogólne wydatki na sądownictwo i bu­
dynki sądowe 4,535.174 zł., o 300.000 
zł. więcej, niż faktycznie wynosiły 
przed dwoma laty , wydatki zaś na 
zakłady karne 522.500 zł., a po strą ­
ceniu dochodów z pracy więźni zł, 
310.930 W szystkie wydatki m inister­
stwa sprawiedliwości w naszym kraju 
wynoszą jiytlą 4,833.066 zł.

fW ydatki m inisterstw a oświaty na 
ośy ia tę  i szkoły zawodowe wzrosły 
zijaczme i wynoszą frgółein 2,998.293 
zł;, netto raś, nie licząc jednak  do­
chodu z marek szkolnych, 2,898.036 
złotych.

W szczególności wydatki central­
nego zarządu na nadzór szkolny, aka­
demię umiejętności, szkołę sztuk pię­
knych, tudzież na subweneye dla ce­
lów artystycznych i archeologicznych 
wynoszą razem 265.000 zł. Nadzór 
szkolny w Galicyi pozyska nowych 
pięciu inspektorów powiatowych, bę­
dzie ich więc ogółem 65. Z wyjaśnięń 
m inisterstw a w tym  dziale dowiaduje­
my się, źe koszta restauracyi katedry 
na Wawelu oceniono w przybliżeniu 
na 515.000 zł., z czego około 8,15.000 
zł. mają pokryć czynniki miejscowe 
(wraz z publicznemi składkami), zaś
200.000 zł. skłania się dostarczyć 
rząd. Na razie prelim inuje rząd na 
ten cel 5.000 zł. dla rozpoczęcia robót 
przygotowawczych.

Wydatki na obydwa uniwersytety 
i na szkołę politechniczną wynoszą 
838.023 zł. W dziale tym  z uznaniem 
podnieść musimy nietylko powiększę 
nie liczby katedr uniwersyteckich i 
politecznicznych, ale też lepsze udo- 
towanie instytutów  naukowych, zwła­
szcza bibliotek uniwersyteckich.

W ydatki na szkoły średnie w Ga­
licyi wraz z Krakowem, mianowicie

na 29 gimnazyów i 4 szkoły realne 
wynoszą 1,168.800 zł. W zrost tych wy­
datków spowodowało głównie utwo­
rzenie odrębnego gim nazyńm  ruskie­
go w Przem yślu i podniesienie 27 pro­
fesorów gim nazyałnych i realnych do 
8ęj rangi.

Szkolnictwo przemysłowe w Gali­
cyi doznaje w prelim inarzu budżeto­
wym nowego poparcia przez zw ięk­
szenie subwencyj i przyznanie ich 
kilku szkołom nowym. W ydatki na 
dwie szkoły przemysłowe we Lwowie i 
Krakowie, tudzież na cztery  szkoły 
państwowe, zawodowe w Kołomyi, Za­
kopanem, Świątnikach i Sułkowicach 
preliminowano razem w kwocie 158.203 
zł. Nadto wynoszą subweneye dla 82 
szkół i w arstatów  zawodowych, a to 
dla pięciu koronkarskich, dziesięciu 
tkackich, dla ty luż szkół przem ysłu 
drzewnego, trzech przem ysłu kerami- 
cznego i czterech innych, razem zł. 
30.899, prócz tego dla szkół przem y­
słowych uzupełniających 21.000 zł., dla 
muzeów we Lwowie i Krakowie, tu ­
dzież dla tow arzystw a pracy kobiet 
razem 6.500 zł., nakoniec dla szkoły 
handlowej w Krakowie 2.000 zł.

W ydatki na  zakłady specyalne 
(szkołę położniczą i weterynaryi) i na 
seminarya uniwersyteckie, wraz z sub- 
weneyami i dotacyami dla szkół ludo­
wych, oraz wydatkami funduszu nau­
kowego wynoszą razem 508.368 zł.

Na cele wyznaniowe preliminuje 
rząd ogółem 1,577.700 zł. brutto, zaś 
1,065.233 zł. netto, no strąceniu przy­
chodów funduszów ... jnych. W cy­
frach tych n ie mieści się jednak  bu­
dżet dóbr funduszów, dający 47 480 zł. 
czystego dochodu a uwzględniony już 
przez nas przy omówieniu dochodów 
skarbowych.

Okrom poszczególnionych wyżej 
wydatków adm inistracyjnych mieści 
się w budżecie jeszcze subweneya dla 
kraju z ty tu łu  ugody indem nizacyjnej 
w kwocie 1,488.935 zł., kończąca się 
jak  wiadomo w r. 1897, i dotacya w 
drzewie opałowem dla szpitala po­
wszechnego i sióstr m iłosierdzia we 
JLwo.wia wartości 2.645 zł., _ _ _ _  
1,491.580. Gd tej suhiy po trąc lcm u e  
kwotę 168.992 zł., jak ą  otrzym a pa 
stwo z Galicyi tytułem  zw rotu z 
czek i pożyczek, pozostanie więc ci 
sty wydatek subwencyjny w kwocie 
1,322.588 zł.

W szystkie w ydatki państwowe na 
cele adm inistracyi wewnętrznej w Ga­
licyi, o ile są w preliminarzach bu­
dżetowym zestawione, z wyłączeniem 
budżetu zakładów kom unikacyjnych 
(poczt, telegrafów , kolei żelaznych), 
wynoszą razem  15,884.991 złr. netto. 
W porównaniu z wykazanym  poprze­
dnio dochodem czystym  w kwocie 
45.370.958 złr. okazuje się w budżecie 
Galicyi czysta nadwyżka w sumie 
29,485.967 złr. na rzecz skarbu pań­
stwa. Nadwyżka ta  jes t faktycznie 
wyższą, ponieważ prelim inarz jest 
zbyt pesymistycznie ułożonym. Gali- 
cya zatem dostarcza skarbowi państw a 
okrągło 30 milionów złr. na pokrycie 
wydatków centralnych, w pierwszym  
rzędzie na cele utrzym ania wojska i 
obrony krajowej.

Dr. Stanisław Głąbiński.

K0RESP0NDENCYE.
Paryż 28. grudnia.

(Pourboir i  święta — jarmarczne ludy i odciski, 
silne łokcie i paryska grzeczność — revei)lon).

, -Dla nas Paryźanów św ięta Bożego 
Narodzenia nie są dniami zupełnej ra­
dości wolnej od wszelkiej goryczy. 
O.wszem przeciwnie, trzeba mieć za­
hartowaną na przeciwności duszę, aby 
pfzcżyc tu tejsze święta z błogiem i 
nicaem niezamąconym uśmiechem na 
twarzy. Wszakżeż to F ran c ja  jes t par 
ezccllence krajem -pourboir1 oto a Boże 
Narodzenie porą etren nes'ów tj. czasem 
żniwa dla wszelakiego „napiwowca". 
O1 jak uprzedzająco grzeczni są ludzie 
na paryskim  bruku w miesiącu g ru ­
dniu 1 Listonosz, któregoś przez cały 
rok nie widział, niezadowala się teraz 
złożeniem listów, gazet i posyłek u 
concier(je'a na dole, ale osobiście wcho­
dzi na schody i nie cofa się nawet 
przed piątrem  szóstem, wybieranem 
jak  wiadomo dla świeżego powietrza 
przez dziennikarzy i młodych poetów. 
Pi^zy tej sposobności dowiaduje się 
mieszkaniec owego hygienicznego pią- 
tra, źe zarząd pocztowy aż dwóch lu ­
dzi zatrudniać musi dostawą korespon- 
cyi dla niego, że przeto spada nań obo­
wiązek dwukrotnej w ypłaty „noworo­
cznego". Trzewiki, które poprzednich 
dni jeszcze o 10 rano — w Paryżu 
chtidzą ludzie późno spać, późno też 
wstają — stały sobie spokojnie przed 
drzwiami pełne wczorajszego błota, 
teraz świecą się ju ż  o 8 blaskiem lip­
cowego słońca, a naw et jeszcze pięk 
niej. Niedawno tem u tak i concierge 
sypiał ja k  suseł głuchy na wszelki ha- 
łas( pukanie i dzwonienie spóźnionego 
mieszkańca domu — teraz, czy o 11 
czy o 8 godzinie w nocy ledwie dot­
kniesz końcem palca guzika od dzwon­
ka, ju ż  otw ierają się przed tobą drzwi 
doiau, zupełnie jakby  czuła m atka 
czekała za nimi z utęsknieniem  twego 

cłjF. W ulubionej kaw iarni ju ż  
potrzebujesz ąześó rttzy wo- 
na i sześć razy mu przekła- 

ja k  codzień, chcesz się i dzi- 
napić czarnej kawy — tak  samo 

w zwykłej jadłodajni nie zbliża się do 
wygłodzonego śm iertelnika garson ze 
słodkiem uśmiechem w pół godziny po 
otrzymanem poleceniu, donosząc, że 
o rozkazach W pana w zamieszaniu za­
pomniał. Jestto  dowcip, który  w ka­
żdej paryskiej restauracyi praktyktuje 
się z powodzeniem już  od dłuższego 
czasu.

Ta miła uprzejmość i usłużność 
całego świata służebnego zdolnąby 
była zrodzić w sercach naszych same 
tylko uczucia czystej miłości bliźniego, 
gdyby przez zbyt rzadkie oczka tego 
worka nie wyzierało ostre szydło za­
machów na naszą portm onetkę. Wielce 
to obniża tem peraturę uczucia, z ja ­
kiem radzibyśm y w te  dnie uroczyste 
cały świat przycisnąć do piersi. Do­
świadczenie uczy, że piękny czas, _w 
którym  pokoje rzeczywiście są zamie­
cione, książki otarte z kurzu, a g u ­
ziki na czas przyszyte, trw a tylko pó- 
ty, póki srebrniki dziennikarskie nie 
przejdą w  tw arde dłonie pourboir1owców. 
W tydzień później dzieją się już  rze­
czy siedmkroć gorsze, niźli przedtem .

We Francyi Boże Narodzenie nie 
je s t  takiem  jakiem ś odrębnem  bardziej

uroczystem i jakiem ś świętszem świę­
tem jak  u nas. Dzieci dostają poda­
runki ot tak, jak  je  dostają przez ca­
ły  rok, bez tej mgły tajemniczości, 
k tóra owija nasze boże drzewka. W i­
lią spożywa się tylko w niektórych 
domach i to nawet obiadu tego, na 
który  w pierwszym  rzędzie składają 
się Oie dc Noel i audouille.ttes .wilię 
nazwać nie można. Jest to sobie zw y­
kły obiad, czy wieczerza, tern tylko 
od innych różna, że zastawiana w d. 
24 grudnia, a nie w innym  i że na­
zwana : reoeillon

Czas świąteczny zaznacza się sze­
regiem bud, tam ujących ruch na cho­
dnikach bulwarowych od placu repu­
bliki aż do Madeleine’y. Sprzedają w 
nich najrozm aitsze zabawki dla dzieci 
na święta i nowy rok. Ścisk i tłok 
panuje w pewnych chwilach na pary­
skich bulwarach nie do pojęcia, ale 
co się około owych bud dzieje przez 
dwa do trzech tygodni przy końcu 
roku, to urąga wszelkiemu opisowi. 
Nie pochodzi to z tak wielkiej frek- 
wencyi przechodzących, jak  raczej dla 
tej przyczyny, że połowę chodników 
wynajm ują kawiarnie i piwiarnie na 
swój użytek i płacą za to m iastu wy­
soki czynsz. Około świąt wynajm uje 
znowu zarząd m iejski połowę pozo­
stałej wolnej części chodnika pod bu­
dy i tym  sposobem dla publiczności 
zostaje tylko ćwierć trotoaru. W Lon­
dynie albo Nowym Jorku, gdzie ludzie 
po to tylko wychodzą na ulicę, aby 
jaknajspieszniej dokądś się dostać, te ­
go rodzaju gospodarka miejska dopro­
wadziłaby do jak iejś rew olty, w Pa­
ryżu  jednak ludzie chodzą pc ulicach 
dla zabawy i zabicia .czasu, to też 
wszelkie przeszkody-ma ulicach i pa 
saźach nie gniew ają ich wcale, owszem 
dają tem at do doWcipów i żartów.

W zwykłym' czasie bawią bulwa^ 
rowca tylko grom ady chłopców, roz­
noszących dzienniki, latający księga­
rze i r t^ l lż ą ć e  reklam y, tj. ludzie 'wy- 
g lądający z deską reklamową przed 
sobąj i z drugą deską ogłoszeniową

ftlecach jak  olbrzymie żółwie. Co 
ty łk i  żyje — z wyjątkiem cyganeryi 
literack ie j i studenckiej, które tylko 
w w\rjątkow ych okolicznościach opu­
szcza ją  swoją Quartier latin — wszy­
stko g to m ad z i sic z uśmipcherr zh.do- 
woleniĄ, każdego pbpofuahia na bu l­
warach. A H iiie  do zwykłych flan- 
cur'ów dodać potrzeba i drugie tyle 
robotników i ludzi pracujących, któ­
rzy wyjątkowo mają czas gromadzić 
się przed budami dla obejrzenia zaba­
wek, z drugiej zaś strony miejsca dwa 
razy mniej niż zwykle, to też kto so­
bie panujący tu  ścisk wyobrazi, a kto 
przytem  przekona się z ja k  uprzejm ą 
i niemal dworską grzecznością tłum  
się porusza, ten dopiero wówczas na­
prawdę zrozumie słuszność pretensyi 
Francuzów do nazwy najgrzeczniej­
szych ludzi na świecie.

O północy po rereilloriie dążą wszy­
scy na pasterki do kościołów. Paryźa- 
nie, ja k  w ogóle mieszkańcy wielkich 
miast, nie chodzą do kościołów ani 
często, ani regularnie, każdy jednak 
stateczny ojciec rodziny pilnuje, aby 
na pasterce przynajm niej część fami­
lii była obecną, druga część zadowala 
się reoeillon1 em. Co to je s t  właściwie 
reoeillon ?

Wedle najlepszych i najsum ienniej­
szych badań można go określić w ten  
sposób, że je s t to rozpoczynające się

o godzinie 11 w nocy, a kończące się 
6 rano zebranie o ile możności jak  
najweselszych, młodych, starych i w 
średnim wieku kobiet i mężczyzn, pod­
czas którego spożywa się zupę cebu­
lową. indyka albo gęś i szynkę, wypi­
ja  się moc wina i likierów i nakoniec 
tak wiele krzyczy, hałasuje, śpiewa, 
tańczy i śmieje, aby na całj rok już  
wystarczyło. N azajutrz popołudniu ból 
głowy i uczucie piasku w ustach na­
suwają wprawdzie uczestnikom reveil- 
lonu myśl, że może lepiej było posłu­
chać mszy pasterskiej, ale to nie prze­
szkadza wcale, aby na rok przyszły 
znowu wziąć udział w jakim ś reveil- 
lonie i to tym  razem już  do 7 a nie 
do szóstej rano.

Oto, co to je s t paryski reoeillon.
Gornet.

Riwiera d. 28 grudnia.

(Carewicz w Nicei. — N o t j  ogród. — Masse­
net. — Haudlatki ryb ua herbieie u królowej 

angielskiej.)
W uroczysty dzień wilii łacińskiej 

przyniósł prefekt departamentu Alp nadmor­
skich p. Heury sarewiczowi Jerzemu Ale­
ksandrowiczowi, bawiącemu obecnie w Ni­
cei, powitania rządu francuskiego. Wielki 
książę dziękował serdecznie za d.yskrecyą, 
okazaną przez francuskie władze podczas 
jego wylądowania i prosił usilnie, aby go 
uważano za chorego, potrzebującego spoko­
ju, zwyczajnego gościa zimowego na Riwie­
rze. Zwłaszcza angielscy reporterzy i ryso­
wnicy zatruwają księciu pobyt na terasie 
najętej przezeń willi tuż przy ulicy Turbie, 
najożywieńszej w Nicei. Dopusczono też do 
księcia deputacyę handlarek ryb z nicejskie­

go rynku. Wręczyła ona adjutantowi w. 
księcia olbrzymi bukiet, a w zamian otrzy­
mała od niego 200 franków na piwo. Je­
szcze głośniej teraz sławią Rosyę niż kie­
dykolwiek, chociaż znowu nie wymazałyby 
z kroniki swego cechu ani za 100 franków 
faktu, iż razu pewnego zaproszone zostały 
na herbatę do samej królowej Wielkiej Bry­
tanii. Nicejskie handlarki ryb, mają staro­
żytny przywilej cechowy, otrzymywania da­
rów z okazyi najrozmaitszych uroczystych 
aktów. — Najnowszą zabawką Nicejczyków 
jest ogród kasyna, urządzony na wzór wie­
deńskiego Prateru z damskimi kapelami i 
tym podobnymi wiedeńskiemi osobliwościami. 
W Nicei przebywa też francuski muzyk 
Massenet i pilnie słucha wszystkich produk- 
cyj muzycznych. Skoro jednak pozna, iż go 
ktokolwiek z audytoryum poznał', natych­
miast umyka do domu.

— Zeszłego roku w marcu zjawiły się 
w hotelu „Cimiez“ wysłanniczki nicejskich 
rybaczek w deputacyi przed królowę Wikto- 
ryę. Były to kobiety w pełni sił, z oblicza­
mi opalonymi od spieki słonecznej i w ma­
lowniczych konstyumach średniowiecznych. 
Bukiet ofiarowany przez nie królowej wzięła 
ks. Beatryks i oddając go królowej wypo­
wiedziała: ,.0d pań z targu “. Królowa nie 
dosłyszała „z targu“ i poleciła zaprosić 
„panieu na herbatę. Na tern przyjęciu poja­
wiła się już sama królowa i naturalnie spo­
strzegła zaszłą pomyłkę, uśmiała się też 
serdecznie z całego qui pro quo.

W. S.

K BYŁO
Powieść

H . S u d e r m a n n a .
CZĘ8Ć DRUGA.

nie człowie- 
mu się to, co w

Nie nlacierzyńs 
em nieWal wyd 
M odkrłył
Serce jego ścisnęło się kurczowo. 

i,brał przekonania^, że cicha, smutna 
tierć dz iecka sprofanowaną zostanie, 
Leli tej matce opowie o niej. On, 
óry nie m iał do niego żadnego pra- 
i, czuł s ię doń przynależnym  j ak za 
cia, tal i po śmierci, ta kobieta 
3, której był dzieckiem rodzonem, ta 
vożliwie| uśmiechająca się kobieta, 
3ra myśłlała tylko o własnem cier- 
rniu, i Aelko siebie chciała widzieć 
towaną, lLiama sobie nadała piętno 
cości. I
Obcą sl>iła się dla swego dziecka, 

cą i dla [niego samego.
Z przerŁżeniem  zajrzał w przepaść, 

ta się Pom iędzy nimi utworzyła, 
3rej pomfcstem nie mogło być źadn* 
h le b s tw ę , ani żadne osobiste po-

— Uznaję sam, że masz słusznosć, 
Felicyo — rzekł wreszcie — zostaw­
myż to. Nadtoby nas to wzruszyło.

— Ty dobrym jesteś — szepnęła z 
wdzięcznością. Ty masz litość nad 
swoją biedną, małą żoną.

I  jak  to zwykle czyniła, gdy po­
ślednią czułością chciała go zachwycić, 
złożyła swą główkę na jego ramieniu.

On nie cofnął się wprawdzie, ale 
z zimnem zdumieniem patrzył na tę 
twarz, która w swej mlecznej bladości, 
z zalotną boleścią uśmiechała się do 
niego.

Przejrzał nagle wszystkie sztuczki, 
którem i go latam i całemi do siibie 
nęciła, wabiła, którem i podsycała w nim 
pragnienia, niezadowalając ich nigdy, 
niedbałe kaprysiki, którym ; krępowała 
jego wolę i poniżała jego intelekoual- 
ność, przejrzał całą sieć, utkapą z u- 
śmiechającego się samolubstwń," świa­
domej , celu uprzejmości i u iińego  
dzieciństwa, którem i go tak  długo jak  
nieśmiałego wielbiciela, ciągnęła za 
sobą.

Nie przeczuwał w praw dzie, że 
wszystko, co w tej godzinie o g n iła  i 
mówiła, nie było niczem więcjj, jak  
tylko tajemną prośbą o przel iczenie, 
ale właśnie ta nieposkromiona chęć 
zatuszowania popełnionymi bł lów,,od ­
kryła mu prawdziwe lin*3 je j  ebiu?akV 
teru. Widział całą próźmę, prze­
wrotność jej istoty, ch<?śiaM mio mógł 
zbadać , dla czego t ik  f ujuawąła 
kłamała. ;

Siedzieli tak jeszcze z godzinę 
razem.

Ze stołu uprzątnięto resztki jadła, 
samowar tylko kipiał i syczał dalej. 
OJ czasu do czasu płatki śniegowe u- 
derzały o brzęczące z cicha szyby. 
Głęboki, rozm arzający spokój, unosił 
się nad tą  zaciszną kom natą.

Felicya, nie przeczuwająca nic, a 
jednak  pełna wew nętrznej ' troski, nie 
ustaw ała w okazywaniu swej uprzej­
mości. Mówiła o współczuciu, jakiego 
doznawała ze strony przyjaciół i są­
siadów, o niezliczonych listach kon­
dolencyjnych, jak ie  odbierała, i o n ie­
zliczonych również w izytach, których 
nie przyjmowała. Snuła plany na przy­
szłość i przyrzekała cuda, ja k  to ona 
go pocieszać i rozrywać będzie.

Poważnie, z badawczą uwagą przy­
słuchiwał się jej, a każde słowo, jak ie  
usłyszał, stanowiło nową próbę jej 
charakteru.

Dużemi oczami wodził w około — 
widział cienie i  światła, rozpływające 
się po ścianach — widział stare, uko­
chane sprzęty domowe, w pośród k tó­
rych wyrósł, a które zamyślał zosta­
wić swemu pasierbowi, — przysłuchi­
wał się tykaniu zegara i wszystkim  
tym  tajemniczym tonom, które w ci- 
ebej porze wieczornej ożywiają swoj­
skie miejsca.

Lecz wszystko wydało mu się in- 
nem, obcem, wstrętnem.

Ozwał się w nim jak iś głos:

Precz! Precz z tego domu, k tóry  już 
nie je s t  twoim i...

Gdy stróż wygwizdał dziesiątą, 
Jerzy  w stał z krzesła... Dość miał tej 
męczarni.

Ze znużonem  przechyleniem  g łó­
wki, podała mu czoło do pocałowania. 
On nachylił się nisko i pocałował ją  
w rękę.

— Czy doprawdy nie gniewasz 
się na mnie ? — szepnęła, zdjęta no­
wą trwogą.

Zaprzeczył z uśmiechem. Bolesne 
szyderstwo gnieździło się w jego du­
szy i uczyniło go silnym i zimnym.

Odszedł... a skoro drzwi zamknęły 
się za nim, zawołała z wyoiągniętemi 
rękam i:

— Chwała B ogu!

Następnego rana, oznajmił Jerzy 
swej żonie, że z powodu naglących 
spraw natychm iast odjeżdża do Ko- 
nigsbergu, gdzie oczekują go posie­
dzenia kom itetu wystawy przem ysło­
wej. Czy przed otwarciem sejmu bę­
dzie mógł powrócić do Uhlenfeldu, 
jes t jeszcze niepewnem.

Felicya przestraszyła się nieco, 
lecz przyjęła tę wiadomość z zado­
woleniem.

Pożegnanie małżonków nacechowa­
ne było spokojną uprzejmością. Tak 
bardzo odczuła Felicya rozłączenie to 
jako  wyzwolenie, źe zapomniała o ja ­
kiejkolwiek grze komedyanebiej.

•Gdy sanie przyjechały przez za­

m arzniętą rzekę, kazał Jerzy stanąć 
i długo" patrzy ł w kierunku Halewi- 
tzu, które przyjaźnie pozdrawiało go 
zdała.

Lubo serce jego z tęsknotą wyry­
wało się ku przyjacielowi, obawiał się 
jednak  tego spotkania.

Obawiał się, ażeby to ostatnie, co 
jeszcze może posiadał na ziemi, nie 
rozpłynęło się w nicość.

XV.
Czeladź w Halewitzu dowiedziała 

się wkrótce, że pan ich hula po no­
cach i dopiero nad ranem  powraca do 
<fymu. N ikt nie dziwił się tem u — hi 
storya wigilijnego wieczora zbyt głę 
boko wraziła się we wszystkich u- 
mysły.

W zamku gryziono się, nie rozu­
miejąc dokładnie, co się właściwie 
dzieje. Za dnia zachowywał się Gu­
staw jako tako, tylko kapryśne n ieza­
dowolenie, przeradzające się w wy­
buchy nagłej wesołości, każde zbliże­
nie się do niego czyniły przykrem  nad 
wyraz. Była to gra w kota i myszkę, 
k tóra biednym kobietom często wśród 
wymuszonego śmiechu, wyciskała z o- 
czu łzy wstydu i oburzenia.

Stara, dobroduszna m atka nie cier­
piała mniej od Heli, a Ellę na prze­
miany pieścił, to odganiał od siebie, 
bez ceremonii.

Kto jednakże najbardziej cierpiał, 
to on sam.

Chciał grać rolę demona, a niczem 
więcej nie był, ja k  tylko zwykłym 
śmiertelnikiem , k tóry  krwawił się pod 
smaganiem losu i dręczony tęsknotą, 
traw iony gorączką zmysłową, w  stanie 
duchowego i fizycznego znużenia, gnał 
z jednego odurzenia w drugie.

Myśl o sam obójstw’e potęgowała 
się z każdym  dniem. Bawił się roz- 
paczliwemi przedsięwzięciami, jak  
dziecko swemi nadziejami... Czasami 
zdawało mu się, że musi kogoś za­
mordować.

Zamordować tego lub owego, lu ­
dzi, k tórzy mu nic złego nie uczynili 
i n igdy nic złego nie uczynią, k tó ­
rych jednak  w swem podejrzliwem 
rozdrażnieniu uważał ża nieprzyjaciół 
i oszczerców, stało się ulubioną grą 
jego posępnej fantazyi.

Zamordować — a potem pójść do 
domu poprawy, albo jeszcze lepiej na 
rusztowanie — oto było, czego po­
trzebował... — To dawało ratunek  i 
spokój.

Z Felicyą nie w idział się od owe­
go ranka. Pisała do niego dwa razy, 
lecz pozostawił listy  bez odpowiedzi. 
Ostatnia resztka dawniejszej energii 
kryła się w tem  tchórzostwie.

I od Jerzego otrzym ał list, w k tó ­
rym prosił go o przebaczenie, że go 
nie odwiedził w czasie ostatniej swej 
bytności.

(C. d. n.)
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Zakład ś i .  l a z i i m a  w Paryża
Paryż d. 26 grudnia.

Zakład św. Kazimierza, istn iejący w 
Paryżu od 1846 roku, daje przytułek 
polskim weteranom  na wychodźtwie, 
oraz zapewnia wychowanie i począt­
kowe nauki sierotom  lub ubogim 
dzieciom polskim za granicą. W za­
kładzie mieści się przeszło 127 osób, 
a  m ianowicie: 31 starców, jedna sta­
ruszka, 48 dziewcząt 18 chłopców, 
polski kapelan, 16 Sióstr M iłosierdzia 
i 12 osób do pomocy i służby.

Uznając pożyteczność zakładu św. 
Kazimierza, rząd francuski nadał mu 
w 1869 roku prawo korporacyjne i

Z POD CEWOIMTU.
Jestem  praw ie wdzięczny chorobie, 

która mnie tu  tak  wyjątkowo długo 
zatrzym ała w tym  roku. Zakopane 
je s t teraz  poprostu czarodziejskie, zu­
pełnie zaczarowana kraina. Widziałem 
jedną taką noc, kiedy mi się zdawało, 
że rzeczywiście widzę „nie świat, ale 
duszę św iata"1 — (jest to moje własne 
wyrażenie, ale ponieważ użyłem go 
pr> raz pierwszy gdzieindziej, kładę je  
tu v? cudzysłów). Była to noc księży­
cowa, noc pełni. W szystko — ziemia 
zaśnieżona, drzewa śnieżne » gory w y­
dawały się, jak  z błękitnawego k ry ­
ształu. Niebo było ciemno szafirowe, 
tym  — jakim ś dziwnym, twardym, a 
nie dychanie subtelnym  i dyamento- 
wy in s '.ai i cm ziemi. Przez las szło 
muczci.ie, również jakieś dziwne, p ra ­
wie powiedziałbym takie same twarde, 
subtelne i dyamentowe. W przestrzeni

zatw ierdził ustawę, na mocy * tórej 
Siostry miłos. Polki, pod Zwierzchni- 
otwem Kom itetu polsko-francuskiego 
złożonego z pań i panów, stanowią
zarząd Zakłada. i gWiaia 0yj zastói jakiś, :akieś zakry-

Przez dług ozas utrzym yw ał s:ę Szta.lem/ S)e, jakJlśJ jakby sen światfe, 
01 "Domosri rządu fran- podolmy do duszy /uazkiej. Sub­

telniejszego trzebaby pióra, niż moje, 
by to, co myślę, zupełnie plastycznie 
przedstawić, rozumiecie jednak, jaka  
je s t różnica pomiędzy snem a jaw ą. 
Wszystkie awierki, głęboko w las, od­
cięte były wyraźnie jeden  od drugie­
go, tak, że oko szło w głąb, w cie

Zakład ze stałej zapomogi rządu 
cuskiego, oraz z dobroczynnych ofiar 
przyjaznych nam Francuzów i zamc 
źniejszych rodzin polskich. Lecz od 
pewnego czasu rząd francuski uszczu­
plił swe zasiłki; pryw atne zaś ofiary, 
tak  polskie jak  i francuskie zmniej-

ył^ się bar Izo.
roku 1894 Zakład sw. Kazimie­

rza  poniósł nader dotkliwe stra ty .
Książę W ładysław Czartoryski, któ­

ry  od roku 1869 był prezesem Rady 
adm inistracyjnej Zakładu po długiej 
i ciężkiej chorobie, przeniósł się na 
wieczny odpoczynek.

Przez te  długie lata  książę nie 
przestaw ał przewodniczyć obradom 
Związku; będąc juz obłożnym, czuwał 
jeszcze mid losem tego zakładu przez 
matkę swoją śp. ks. z Sapiehów Czar­
toryską założonego, a czuiąc jego n ie­
zbędność, pragnąc się przyczynić do 
jego  dłuższego bytu i rozwoju, testa ­
m entem  przekazał fundusz na zaku­
pienie g runtu  mogącego polepszyć po­
łożenie instytucyi.

Margrabia de Varennes, jeden  z 
wiceprezesów zarządu , opuszczając 
stałe zamieszkanie w Paryżu, przestał 
zarazem brać udział w naradach za 
rządn. Od przeszło dwudziestu lar, na­
leżał do Rady adm inistracyjnej, n ie­
raz j j  przewodniczył, w nader trud ­
nych przejściach zakładu, wszystkich 
podtrzym ywał i me pozwalał wątpić 
w jego przyszłość, do go kochać i 
oenił.

Obecnie zarząd zakładu św iyszj 
m ierzą zmuszonym je s t  odwołać się i 
to gcręciej niż kiedykolwiek do ofiar­
ności rodaków, wyciągając ręnę do 
nich po za Paryżem nawet, żebrząc 
m iłosierdzia dk polskich starców, dla 
polskich sierót, wszędzie, gdzie odzy­
wa się polska mowa i gdzie bi ą pol­
skie serca. Paryż sam nie jest, nieste­
ty , w stanie wystarczyć zaspokojeniu 
potrzeb ludne .V H we T‘ " * wi
praeby w u i >  y

_ się ob uit "7 •:> .v h w«, i
r u n tr  .1 ‘ i . ii w • *'// 'D? aiwii1- •* i
rwęły wciu aw .-^joi. i j  n.ułOft,' dcan..
ła  ona, pod względem mnteryalnych 
zasobów bardzo znacznego; »eąeaw-  

j pienia.
Zamożniejsze domy polskie, da­

wniej dosyć liczne tu ta j, przerzedziły 
i ubywają ciągle, a pozostają dwie 
/dłączne towarzyszki smętnej doli 

nlfezej ; starość i nędza. Cisną się do 
prOgu zakłada św. Kazimierza wete- 
rąm , jeś li nie wszyscy bliznami w bo* 
j.toh okryci, ja k  niegdyś, to skołatani 
trądam i tułaczego żyw o ta ; — kołatają 
do drzwi, sieroty rzucone na bruk nie 
zm ienną losu niełaską. Trzeba dla nich 
dachu ; trzeba dla nich ch leba; a, dach 
zakłada wali się, a chleba zakładowi 
nie s ta je !

Zakład ten , jeżeli nie najużyte­
czniejszy, to w każdym razie z pewno­
ścią najniezbędniejszy z ;nstytucyj 
polskich po za granicą żyje z roku 
na  rok i nieledwie z dnia na dzień, 
wr rosnącym ciągle niedostatkn, bez 
żadnego prawie grosza zapasowego, 
bez żadnych funduszów na nieodzo­
wne reperacye, ulepszenia, często na­
wet na przedłużenie w prost teraźniej­
szego ubogiego istnienia.

Starcom  brakuj odzienia, konie­
cznych wygód, — dzieciom bielizny, 
pow ietrza; jednym  i drugim  z ofiar­
ności codziennej żyjącym, wszystkiego 
ju tro  zaoraknąć może! Pieniądze na­
leży nadsyłać pod adresem : Monsieur 
R. Jaw orski, 99 rne du Bac Paris.

inność, ostre i swobodne, ja k  silny 
jeleń  idzie przez gęstwinę. Dodajcie 
do tego szum wody, który  zdaleka 
płynął, a od milczenia lasu odrzynał 
się tak, ja k  się puszczony z pryzm atu 
promień odrzyna od ciemności zaćmLO- 
nego szczelnie laborauoryum. Młode 
świereczki, z napęczniałem ' śniegiem 
kiściami, podobne były do olbrzymich 
kwiatów. Przez las droga, jakby  posy­
pana srebrnym, szklanym  i startego 
szafiru pyłem, a po nad wszystkiem  
olbrzymie, błyszczące seledynowo-złote 
góry i księżyc, tarcza z połyskującego, 
rozelśnionego, zimnego metalu. Cudo­
wna i niezapom niana noc! W ta k t 
noc wyłaniają się z duszy ludzkiej 
jakieś ksztal by przejrzyste, skrzydlate 
i lotne, ale o konturze jak b y  ostrem  
dłutem, w blasze srebrnej wyciętym  
Nie są to siostry Shelleyowskiej Azyi 
lub Jony (Prometeusz rozpętany), jego 
Czarodziejki Atlasu lub Byronowskiej 
Wróżki Alp z Manfreda, ale kształty  
milczące, ciche, powietrzne, spływają­
ce na promieniach księżyca w doliny, 
w pustkę i głuszę, snujące się po le- 
sie szybko, pewuie, jak  strum ień wia­
tr i:, j ie d j  weń wpadnie. Noc taka 
-ozmarza, a ~ e rozemdlewa, porywa 
i zachwyca, * Ae osłabia; doznaje­
my wrażenia, jakby  nam  dano w rę­
kę nie kulę złotą, k tórą się mimowoli 
bierze miękko, ale kulę z kryształu, 
chłodną i stężającą mięśnii* dłoni dot­
knięciem. \

W ogóle słońca mamy teraz nie­
wiele. 0  ile jest, świat bi ętg-- — 
ni ssłychane - promienne., jasności, Ało- 
- 'e. ■NaicząoCiej ic r

sdy ■■’ (■ męcz; się t...-Kiein rfe&L
• iO;ó; :> •• '-.tórymby się oprzeć m og S
a i p«,i»k _nd m orże"  r  

mgły cienczeją i przegląda p rzez .* |lta 
.bladj^: jakbŁmo^w: we - ' 
się ścjąea Gewontu lub ^ / z o ­
staw iając i f i z a w e  o. j /e ru *  
chome i nieam iem ie spokoju^. Za to, 
ja k  je s t wiatr, a mieliśmy ti ki halńy 
wicher, jakiego ludzie dawno nie pa­
m iętają, dzieje się rzecz taka, że z .u- 
je  się, iż świat się rozpada. Wiatr 
porywa i podnosi tak olbrzymie płaty 
śniegn z gór, że ma się wrażenie, 
jakby  wydzierał całe ich ubocze i 
m iotał w przestwór. Zmiata n. p. za 
jednym  zamachem całą czapę z kopy 
Czerwonego W ierchu i wali nią w Ge- 
wont, okrywając go całego tumanem  
śniegu Chwilami nie widać nic, taka 
je s t zamieć, taka zawierucha śnieżna. 
W iatr poprostu kopie olbrzymiemi sto­
pami góry i ziemię, grzm iąc pięściami 
i łbem po niebie. W szystko ryczy, 
wyje, łomot je s t  tak straszliwy, że nie 
słychać trzasku drzew wywracanych, 
które ten  w icher tak łamał, jak  wście­
k ły  słoń trzciny. Miałem uczucie, że 
sie ja k i staw w Tatrach nie oprze w 
swojej kotlinie i wydarty, porwany, 
jak  kolosalna kula szklanna w powie­
trze, rnnie na Zakopane, przeleciaw­
szy nad wierchy, ja k  obłok, albo p łat 
śniegu.

W iatry halne przychodziły przez 
całą jesień  co parę tygodni, ale ten, o 
którym  piszę, był w yjątkow o potężny.

Słońca czekam z upragnien.em , 
wolno mi ju ż  bowiem w pogodne dn’e 
trochę się z domu wysunąć, je s t  zaś

cudowna rzecz przy pierwszej papier­
ni. Oto z drewnianego, wysoko na 
słupach opartego, bardzo długiego ko­
ryta, którem  wodę sprowadza się do 
fabryki, to, co przecieka, m arznie w 
powietrzu, tworząc olbrzymie sople i 
całe m ury lodowe. Koryto to bieży la 
sem, drzewa więc stoją zupełnie na 
tle  siwo seledynowego m uru lub widać 
pomiędzy niemi wiszące sople pig­
wie tak  duże, ja k  one, również 
ńw o seledynowe u góry, kryształowe 
przejrzyste w końcu. W słoneczny 
dzień musi to być rajsko piękne, bo 
cię te lody rozświetlą, rozzłocą, roz- 
dyamencą i ciskać będą całe pęki 
strzał świetlistych z lasu.

Ile razy takie rzeczy widzę, za­
zdroszczę ludziom, którzy mogą tylko 
p a trz eć ; we mnie zaraz odzywa się 
skryba i klnę na czem świat stoi na 
nie wartość mojego pióra wobec tych 
bajecznych przepychów natury . Bo 
choćbym wam gadał tomy, to wam 
właściwie nie powiem n ic ; to trzeba 
widzieć, w to się trzeba tak  wczuć, 
jak  w tego kondora Leconte de L_ 
sle’a (jeden z najpiękniejszych w ier­
szy na święcie), który  się kończy:

U s’enlóve en fonettant 1’apre neige des
[Andes,

Dans uff cri rauque il no ite oii n’atteiut
[pas le vent,

Et, loin du globe noir, loin de l’astre
[vivant,

U dort dans l’air glace, les ailes toutes
[grandes.

Ruch w Zakopanem ożywił się zna­
cznie od czasu je s ie n i; zimowi goście 
ju ż  zjechali, sanki dzwonią i śmigaj* 
po gościńcach, ludzie spacerują oałemi 
gromadkami. Nie słyszałem jednak, 
żeby się k to  w góry puszczał. W o- 
góle u nas zimowe turystow stw o jest 
zupełnie nierozwinięte. Czasem ktoś 
gdzie* pójdzie, do Czarnego Stawu 
lub Morskiego Oka i robi awanturę, 
trąbi po gazetach, a znajomych swoich 
zanudza trzynaście wieczorów z rzę 
du. Tymczasem te  Achillesy nie wie­
dzą może, że pewien oficer pruski, o 
ile mię pamięć nie myli, z Westfalii, 
kilka lat temu wyszedł w lutym  na 
przełęcz mięguszowiecką (ową, która 
dała ty tu i dziełu W itkiewicza) i na 
trzeci z rzędu szczyt w Tatrach Lo­
dowy. Prow adził go przew odnik ze 
Szmeksu, Horwary. Zwią*»ni byli li­
ną, a oficer był tak  silny, że kiedy 
się Horwary obsunął na przełęczy, o- 
kręcił sobie linę koło dłoni i dźwignął 
dużego i tęgiego chłopa ze śniegu ku 
sobie. Szkoda, że mi wyleciało z p a ­
mięci nazwisko tego na prawdę dziel­
nego turysty. Przykro to przyznać 
ale my, Polacy, dajemy się zawstydzać 
obcym: nie ma u nas nikugo, ktoby 
tak , jak  profesor Donysz z Lewoczy, 
z węzełkiem w rękn, solo, ja k  palec, 
wędrował naw et bez kija, na Gerlach 
albo Łomnicę. U nas, ja k  kto ma iść 
na Gerlach w sobotę np. 10 sierpnia^ 
to ju ż  4 sierpnia w niedzielę na ren* 
nionie, kifedy go do m azura wyLior 
odpowiadaj: „Przepraszam  janis, 
tańczę, bot idę w robotę nu <
(nb. wysutiąó ^ s ę nie omieszka 
żeby go musiano wybierać). Tymcza' 
sem pewien Sjpksończyk machnął na 
ten  szczyt sam jeden, pierwszy raz 
Tatry widząc. Przypuszczam  za to, że 
w gra :yi, z jaką  nasi „turyści" zry- 
waią dla dam swego serca szarotki —- 
półtora łokcia nad ziemią, żadna obca 
nacya im nie wyrówna.

Co do góral’ to ci, obuwszy „poń- 
cochy,11 to jesc sukienne kapce i przy­
biwszy na pięty podkówki, chudzą 
śmiało po śniegu w górach, a gdyby 
mieli buty  alpejskie, chodziliby !a T 
Alpejczycy. Swoją drogą, między cho­
dzeniem w zimie a w lecie je s t  taka ró­
żnica, ż e ja k  mi jeden  raubszyc mówił 
(cieszę się ich zaufaniem), trzy  godzi- 
ny zajęło mu schodzenie po śniegu 
miejscem, którem  się zazwyczaj w 
kwadrans zbiega. Jak ie  ci ludzie 
znoszą na swoich polowaniach trudy, 
na jak ie  narażają się niebezpieczeń­
stwa, trudno sobie wyobrazić temu, 
kto gór nie zna. Ów straszliw y halny 
wicher, a którym  wspomniałem, ogro­
mny mróz, k tóry  po nim przyszedł, 
przetrw ało trzech  zakopauców w do­
lin ie H lińskiej, siedząc w górach od 
niedzieli do czwartku w nocy. Co pra­
wda, pierwszej nocy, z niedzieli na

Soniedziałek, zaszli z Zakopanego na 
alę Kondratową, gdyż jeden  Był p i­

jany , „cała dolina była jego, syćkie 
kamienie fciał zabrać, a na liściak się 
utykał. “

Dzięki moim stosunkom, musiałem

pić rosół z kozicy, jeść je j mięso i ja ­
kieś skwarki, oraz skw arki ze św ista­
ka — wszystko to jest, :m tłustsze, 
tern „lepsejse," ale je s t tak  tłuste, że 
można potem — „umierać na Kwia­
tach." (Jak wiadomo, to, najpoety- 
czniejszej śmierci tow arzyszą nader 
wątpliwej poetyczności objawy śmier­
telne).

„Tak byk sei w góry, ale piędzie- 
siąt morgów gazdowstwa mam, to mi 
bida strzelcować, bo casu chybia11 — 
mówił mi jeden chłop z Kościelisk, a 
to daje pojęcie, że nie chęć zysku, ale 
prosta, dzika pasya pędzi górali na 
„strzelcowanie." Co do mnie, „tobyk 
„akze straśnie rad w góry  seł, kiebyk 
ino m óg,“ ale na to, żeby wyszukać 
|akiś wodospad zam arznięty, tak, żeby 
między tym  słupem lodu a skalną 
ścianą, obok której (bo nie zawsze po 
której) spada, moaz stanąć, bo to musi 
być ogromna uciecha

Z w ew nętrznych spraw Zakopanego 
mało wiem, mało się też zapewne i 
dzieje ciekawości; zabił chłop chłopa 
kijem, ale „to ta  ino tak, bo mu od- 
kazował“ (odgrażał się), n ie  było przy- 
tem żaanej nadzwyczajności. Ledwo 
go zabił, zaraz zaczał nad nim „lamen­
cie11 i sam się żandarmom oddał. Miał 
być istotnie zaczepiony i spodzie­
wają się dlań kary bardzo lekkiej.

Podobno otw arto nanowo czytelnię, 
był jak iś tea tr am atorski na jak iś  cel 
(wiadomości mam niedokładne, gdyż 
długo wcale nie wychodziłem), bywają 
podobno rau ty  pryw atne, ale w ogóle 
zbornego towarzyskiego punktu nie 
ma. W sanatoryum  dra Kruszyńskiego 
coraz więcej kuracyuszów i można 
temu zakładowi niew ątpliw ie piękną 
przyszłość wróżyć. Najwięcej ożywie­
nia je s t  może w dobrze wielu 
znanej w ilii „Jordanówce,“ gdzie m ie­
szkają zdrowi lub tacy, którym  się 
zdaje, że są chorzy,

W tej chwili wąska fala m gły wisi 
na tle śnieżnej ściany Gewontu, w o- 
czach, a pozornie zupełnie nieruchoma, 
zmieniając kształt. Je s t to cudownie 
piękne zjawisko. Podobnie rośnie kwiat: 
nie widzi się, kiedy się rozwija, a je ­
dnak z godziny na godzinę pączek 
w kielich się przeio tacza lub kielich 
więdnie. Kazimierz Tetmajer.

Czas odnowić przedpłatę 

P rz e d p ła ta
na G a ze tę  N a ro d o w ą .

W ynosi:

we Lwowie na prowiney: 
m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł
k w a rta b ię  4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

prenumeratoró ’ G a z . N a r .  
dwutygodnik 

kobiet „NOWE cenie
kowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 ct. 
dnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­

mniej wszyscy nasi prenumeratorówie, 
mogą oh.:ymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodnik satyryczuo-humorystyczny 
bS»c* u tek11

Hotel o którym w Gazecie wzmianko­
wano jest urządzony z wszelkim komfortem, 
lecz jest w znacznem oddaleniu od ważkiego 
paska morza, który przy Cerkwenicy się 
tnajduje, w miejscu zupełnie odludnem i na 
takiem wzgórzu, że dostanie się z promena­
dy nadmorskiej do tegoż hotelu przedstawia 
najzdrowszemu nawet człowiekowi pewne 
trudności, a chory już wcale nie mogą się 
dostać piechotą. Chorzy przeto zamieszkujący 
w tym hotelu nie mogą wcale przebywać 
nad morzem i oddychać powietrzem mor- 
skiem. Istnieje wprawdzie jeden i jedyny 
wózek hotelowy, który za opłatą 5 ct. ma 
wedle podania kursować w pewnych godzi 
nach pomiędzy hotelem a promenadą nad­
morską w rzeczywistości jednak kursuje on 
tylko według różnych okoliczności i jeżeli 
nie ma kół połamanych, gdyż niedobrzy ko­
wale i ste'machy niezdążąją tak rychło na­
prawić go jakby tego potrzeba wymagała.

Kuchnia należąca do tego hotelu, jeżeli 
nie jest droższą od tej w Abbazyi to oo 
najmniej wyrównają się. Wszelkie przypra­
wy kuchenne robią się na smalcu a ugrze- 
czniony i usłużny dzierżawca restauracyi ho­
telowej nie może wyjść z podziwu jak mo­
żna żądać sporządzania potraw na maśle, 
skoro cały świat jada na smalcu.

Jużto z własnego codziennego doświad­
czenia przyznać muszę, że wszędzie gdzie­
kolwiek byłam na południu, przekonałam się, 
iż ludzie mają niewporównaniu strawniejsze 
żołądki od naszych, ale co biedny nasz cho­
ry ma począć z taką kuchnią?

W dodatku oddalenie tego hotelu od 
mieściny Cerkwenicy wynosi co najmniej 20 
minut jazdy.

Mam to silne i z wielu względów uza­
sadnione przekonanie, że właściciele tego 
hotelu zastanawiają się już obecnie nad nie- 
praktycznością, której się dopuścili, budując 
hotel na tern wygnaniu.

Mając zamiar z familiąj i całem towa­
rzystwem posostać przćz całą jesień i zimę 
na świeżem powietrzu, zwiedziliśmy w tym 
celu dzięki uprzejmości zarządcy cały notel, 
lecz zamieszkać w niem było czystem nie­
podobieństwem, bo pominąwszy już trudność 
dostania się nad morze, stanęła nam na 
przeszkodzie jeszcze i ta okoliczność w wy­
najęciu pomieszkań, że właściciele obawia­
jąc się rozsychania drogich mebli i w ogóle 
całego wewnętrznego urządzenia, zarządzili, 
aby wszystkie okna i drzwi były pozamykane. 
To zarządzenie spowodowało, że farby i ró­
żne lakiery do tego stopnia czuć było, iż 
już w podwórzu, na samym wstępie, każdy 
odorem odurzony bywał.

Cena pokoi również nie jest zbytecznie 
niską. Jest tam parę najtańszych pokoi, jest 
kilka po l -50 dziennie, ale powtarzam kilka, 
ceny innych pokoi są znacznie wyższe. By­
ły to ceny podówczas, gdy hotel stał pra­
wie zupełnie pustką, w miarę zaś przybytku 
gości, ceny, jak uczy doświadczenie, rosną. 
Wliczając w to drogą restauracyę i inne 
poboczne wydatki, mogę stanowczo twier­
dzić, że na Rivierze włoskiej można zna­
cznie taniej przebywać i pod zupełnie inne- 
mi warunkami.

Mając jednak mimo tego zamiar pozo­
stania w austryackiej Ririerze i nie wyda­
lania się za granicę monarchii, postanowi-

nic innego, jak  opuścić Cerkweni 
wprawdzie w samej mieścinie 
hotel o prymitywnym urządzeniu 
byt w nim byL niemożeDnym z p 
wszystkie odory kuchenne rozcho 
wszystkich pokojach, od czego ns 
nie można nawet najszczelniejszem  
ciem drzwi, a następnie za osobi 
wynagrodzeniem nie chciano nam  
potraw na maśle.

Może za lat kilkanaście dojrzeje 
nica do tego, że będzie m ogła być 
A bazy i. Przy obecnym stanie rzecz 
dy prostą niemożebnością >am 
raz dla braku wody, pomieszkań, 
dniej kuchni i jakiegokolw iek tow  
a powtóre dla braku rośiin egzot 
któreby przynajmniej w  części łag- 
hujące w lecie upały.

iiśmjj zam: :sik ać w m ie ś c i.^ '-

Sylwestra obchodzono wczoraj 
zabawami w domach prywatnych i 
a gdy północ wybiła, spełniano kieli 
powodzenie w roku nowym i akładan 
nawzajem życzenia Dosiego rokr! 
rze tymczasem hulała śnieżyca.

(m) Świetnie się ndat wczor 
na Strzelnicy miejskiej. Dwadzieśc 
wzięło w nim udział tworząc 
wesele. Stroje oarwne, krakowian’ 
śliczne, danserzy wyborni, oto krót 
zabawy. Wesele krakowskie zjech 
Strzelnicę z hotelu Imperia1 o godz. 
czorem, a po przemówieniach staro 
ta i gospodarza zatańczono mazura 
aranżowanego. Mazur tańczony w 
krakowskich, świetnie wypadł,, a aran 
grodzony został nawet oklaskami. P 
lacyi z uderzeniem godziny 12. p 
Nowy Rok pieśnią „Jeszcze Polska 
nęła" którą całe towarzystwo odś 
stojąc. Była to chwila prawdziwie w 
Następnie rozpoczęły się znowu tańce 
kowiakiem przeplatanym śpiewem, 
kulig wypadł świetnie a najlepiej 
czyły się krakowianki, o Które dobij 
nietylko krakowiacy ale i frakowcy T 
Strzelnica mieszczańska wspaniale 
gurowała szereg tegorocznych zabaw 
wałowych.

W Kasyiue m iejskicm  wczor 
wieozora stanęło do tańca 70 par; 
były przeważnie skromne, ale bard 
stowne, ochota niebywała, a jeżeli 
że głównodowodzącym tańcami był p. 
ryan Hołyński, któremu dzielnie dopom 
pp. Warmski i Łubieniecki i jeżeli zw 
my, że do tańca przegrywała muzyka 
pod jego osobistą komendą, to zdaje 
się, że w tych warunkach nie trudno b 
się tak, jak się tylko w Kasynie miejs' 
bawić można.

W r. 1896 w styczniu odbędą się 
czorki z tańcami w dniach 11 i 25 i t 
wieczorki w lutym w dniach 1, 8 i 15. D. 
19 lutego pogawędka przy śledziu a d. 29 
lutego wieczornica. W marcu odbędą się 
dnia 7 wieczornica, dn.a 14 wieczorek hu­
morystyczny, dnia 27 przedstawienie amator­
skie i d. 28 powtórzenie poprzedniego przed­
stawienia. W kwietniu dnL 18 raut z tań­
cami a dnia 25 wieczorek wokaino-deklama-

KRONIKA.
Lwów d. 1 stycznia.

0 Cerkwenicy koło Fiumy pisze nam je­
den z penumeratorów : Wyczytawszy przed
paru dniami w szpaltach Gazety Narodo­
wej doniesienie dotyczące hotelu położonego 
w okolicy Cerkwenicy, postanowiłem tako­
we uzupełnić niektóremi szczegółami doty- 
cząeemi tak wzmiankowanego hotelu, jakoteż 
i samej miejscowości Cerkwenicy.

Jak na świecie nie ma nic doskonałego 
tak również nie dziw, że w Cerkwenicy 
która ma być kiedyś w przyszłości rywal­
ką Abbazyi są braki bardzo poważnej na­
tury, które dopiero z biegiem lat dadzą się 
usunąć. W pierwszym rzędzie ogromny brak 
wody daje się odczuwać, nie ma tam stu- 
dzień tylko doły wyżłobione z których mę­
tną i niezdrową wodę czerpią. Będąc w tym 
roku w jesieni na miejscu nie zastałem je­
szcze wodociągów kompletnie urządzonych, 
któiemi wedle podania ma być woda gór­
ska sprowadzoną

^__ _ winr. W maiu dnia 1 nrzedstawienie aina-
'»(teczko to położone nad ••egjcin' mofza* > Ż .' — a r - p’ ^edńiego' * ” ’ • rzedstawmu d .

1 ''6 raut; d ń : ^
,iy f<ię na 

nfd brak - -; . wi
srania pomieszkań i nie na wpoi lu­
dność. Dowiedziawszy się bowiem, że chory 
zjechał, to albo mu pomieszkania nie wy­
najmą, lub wynajęte z groźbą natychmia­
stowego wyrzucenia wymówią. Przechodzi­
łem sam te koleje z familią i całem towa­
rzystwem, kilkakrotnie w przeciągu jednego 
tygod ua przeprowadzając się. Gdy już w 
pierwszym dniu właściciel wynajętych ubi- 
kacyj dowiedział się, że jedna z osób za­
mierza się nacierać wodą morską, inni zaś 
przyjechali na kąpiele morskie dla porato­
wania zdrowia itp. z obawy przed „suchą 
boleścią", jak tam nazywają suchoty, wy­
powiedziano im pomieszkanie, żądając . na­
tychmiastowego usunięcia się 2, wynajętych 
ubikacyj. Wówczas wynajęliśmy inne mie­
szkanie, lecz zaraz na drugi dzień z tych 
samych powodów i pod tą samą groźbą zo­
stały nam zajęte pokoje również wymó­
wione.

Jakkolwiek takie przygody nie bardzo 
dodatnio wpływają na usposobienie i zdro­
wie, postanowiliśmy mimo tego nie dać za 
wygranę i jeszcze jedną próbę zrobić. Otóż 
wynajęliśmy po raz trzeci w innej ulicy po­
koje, lecz zaledwie takowe zajęliśmy, zaraz 
w pierwszym dniu wymówiono nam takowe. 
Wszelkie perswazye burmistrza tamtejszego, 
że zobowiązaniu potrzeba zadość uczynić 
i gośei nie wolno zmuszać do opuszczenia 
wynajętych lokali, odniosły ten skutek, że 
jeden z tych trzech właścicieli zagroził nam 
wobec burmistrza w urzędzie, że jeżeli się 
zaraz nie wyprowadzimy, wszystkie rzeczy 
nasze zostaną przemocą wyrzucone. Wobec 
takiego stanu rzeczy nie pozostawało nam
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19 września KOffcm Tc
Otrucie. Wczoraj rant w aomu {irzy 

ul. Jabłonowskich pod 1. 8. otruła śi 
czynem fosforu szwaczka Bronisława Juijkie- 
wiczówna licząca lat 29. Sami bój czyn 
moczywszy paczkę zapałek w wodzie, w
ła rozczyn o g. 5. rano a wez wany jjrze;
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matkę o g, 6. lekarz miejski, zastał ją 
w agonii, w chwil kilka zaś zakończyła 
cie. Powodem samobójstwa był obłęd trze 
śladowczy.

N iedoszłe samobójstwo. Do h tteh
Zimmermana przy ul. Kazimierzowskiej 
jechał wczoraj jakiś młody człowiek i
dai, iż nazywa się Herman Ozecz de _
denwald i jest akademikiem w Ozernio^cacfi 
W nocy skradziono mu zegarek i pugtiares 
z kwotą 5 zł., zawołał więc rano kelnera Jó­
zefa Schwellera i zażądał zwrotu pienięfoJ 
i zegarka. Kelner poszukując w pokoju Wa 
zegarkiem, i zobaczywszy leżące na stole listy 
i rewolwer, powziął podejrzenie, iż młodzisin 
ów nosi się z zamiarem samobójstwa, k Za­
wiadomiona o tern natychmiast policya^ w v- 
słala do hotelu ajenta Baziuka, który przj-  
aresztował młodziana i zabrał znajdujące śjię 
tam listy. Z listów okazało się, iż prtyare- 
zstowany nazywa sie Artur Józef Lejjzczyc 
J., syn zmarłego profesora uniwersytetu.

Po przeglądnięciu listów i papierów r, jt- 
kie miał przy sobie, badany dziewiętnasto­
letni młodzieniec, przyznał się, że zajechał 
do hotelu celem odebrania robie życia, wspól­
nie z panienką, której nazwiska poduć iy 
chce. Jako powód zamierzonego samobójst 
podaje młodzieniec przeszkody stawiał [prafei 
rodziców panny w pobraniu się zekocifeny

CB N I  POZWOLI S O I  TOWARZYSZYĆ 0
Wieczór. Boezne arterye ruchu, ulics dru­

gorzędne i trzeciorzędne rozświetlone dosyć 
słabo mdłym blaskiem brudno-żółtych pło- 
aiieni latarń gazowych. Przechodnie dosyć 
rz&dk~ ukazują się na chodnisach; czasami, 
gdy jesteś u jednego krańca ulicy widzisz, 
że idziesz sam jeden; nikt naprzeciwko cie­
bie me podąża, niczyich kroków odgłos nie 
rozbrzmiewa echem wśród ciszy nocnej.

Takie chwile i takie ulice drugorzędne 
wybierąją mężczyźni o pustej głowie, bez 
zkrupułów, z moralnością rozluźnioną w ser­
cu, — by zarzucać sieci, by pchać w 
etehłań kobiety samotne, niedoświadczone 
lub już na poły zepsute i potrzebujące jedy­
nie podniety najmniejszej, aby zlecieć w od­
męt wielkomiejskich kałów.

Ile brutalności, ile braku wszelkich uczuć 
delikatnych, ile rozbestwienia okrytego nie­
kiedy formami pozornie jak najgładszemi, i 
jak najbardziej eleganckiemi leży w owem 
zaczepieniu idącej samotnie przez ulicę ko­
biety, ten tylko odczuje, kto ma siostrę lub 
sórkęl

Jakie męczarnie i katusze moralne prze­
chodzą znewi kolisty, które zmuszone twar-

demi obowiązkami pracy, wracają same z 
lekcyj, czy z pracowni wieczorem do domu 
i bardzo częste stają się ofiarą takiej za­
czepki — zaczepki, poprzedzanej zazwyczaj 
lekkiem uchyleniem kapelusza i formułką w 
tych wypadkach przyjętą: „Czy mogę pani
towarzyszyć?"

0 tern wszystkiem opowiada nam młoda 
Wiedenka z taką prawdą i z takiem prze­
jęciem, że słowa jej zasługują na jaknąjszer- 
sze rozpowszechnienie.

Nie posiadam majątku — pisze — mu-; 
szę zatem z konieczności pracować na cłfieb 
i to po za domen. Zajęcia moje kończą się 
w sklepie koło godziny 10. wieczorem, ów 
skleD leży dosyć daleko od mieszkania mo­
jego, codziennie zatem późnym wieczorem 
musaę przebywać spory kawałek drogi. W 
sposób podobny pracuję i chodzę już od lat 
kilku; przez ten czas zebrałam niejedno 
gorzkie doświadczenie.

Z początku takie zaczepki i nieprzyjemno­
ści doprowadzały mię do szaleństwa. Spła­
kana, drżąca ze strachu, spłoniona ze wety- 
du wracałam do domu. Przeważnie nawet 
nie rozumiałam słów, które mi napastnicy 
szeptali do uszu, ale instynktownie odczuwa­
jąc, iż to musi być coś nieprzyzwoitego, 
drżałam z obawy i gniewu.

Później nabrałam zimnei krwi i nauczy­
łam się stawiać czoło niebezpieczeństwu.

Rozmaici mężczyźni rozmaicie uprawiąją

owe zaczepki haniebne. I tak są nasamprzód 
niezdecydowani, nieśmiali. Ci idą długo krok 
w krok za swoją onarą. denerwując ją ta- 
kicm dreptaniem. Często ją mijają, idą z 
boku. potem znowu z tyłu, potem znowu ż 
przodu. Wreszcie taki jegomość aa ulicy zu­
pełnie pustej zbiera się na odwagę, przystę­
puje i pyta

— Czy wolno pani towarzyszyć?
Jedno przecież energiczne „nie!" wystar­

czy, by napastnika zatrwożyć i odpalić.
^ Gorsi, niebezpieczniejsi, zwłaszcza dla 
dziewcząt nieobytycn i niedoświadczonych, 
są ci z zaczepiających, którzy udają dawnych 
znajomych.

Przechodzi on śmiało, kłania się poufale 
i mówi:

— Pani przebaczy, ale zdrje się, że mam 
przyjemność ją znać...

Zaczepiona milczy.
— Ależ znam panią na pewno, tylko 

nie jestem pewny, gdzie spotkał mię ten za­
szczyt.

— 0 niczem nie wiem i proszę mię o- 
puścić.

— ńleż pani!..
— Jeszcze raz pana proszę pozostawić 

mię w spokoju!
Tu podniesienie głosu całkowicie wystar­

cza, by „dawny znajomy11 przekonawszy się 
o bezowocnośoi swoich zabisgów, szybko się 
oddalił. *

Najmniej grzeczni są mężczyźni przyzwy­
czajeni do łatwych zwycięstw, przekonani o 
swej urodzie eleganci, strojni, kokietkisie 
płci męskiej. Ci nigdy nie chodzą za swą 
ofiarą. Przystępują odrazu, niemąi się nie 
kłaniając:

— Mogę pani towarzyszyć? — pyta kró­
tko taki piekniś.

— Nie!
Dlaczego nie?
— Nie chcę!
— Ależ nie należy być tak surową!
— Proszę zostawić mię w spokoju!
— Pani wybaczy, ale jej uroda...
— Proszę raz jeszcze si^ oddalić!
— Ależ, pani, moje zam__ry są najucz­

ciwsze !
— Wszystko mi jedm !
— Ależ, pani, ja niczego nie żądam!
I tak w kółko, czasami przez pięć, dzie­

sięć minut!
Owi natrętni przecież nie należą do kla­

sy niebezpiecznej. Prawdziwą groza nato­
miast przejmują brutale o najgorszych in­
stynktach, moralnie zwyrodniali, złośliwi. 
Ci łapią cię natychmiast za ręce, stają przed 
tobą na uiicy, przemawiają do ciebie „ko­
chane dziecko11, robią ci propozycye wstrę­
tne wyrazami ordynai nemi, idą tuż obok 
ciebie, są złośliwi, wymyślają w razie od­
mowy, tykają odrazu, są grubianin-mi. Ta­
kich można odstraszyć tylko policyantsm,

choć często się zdarza, że bezczelny jego­
mość po przyjściu takiego organu bezpie­
czeństwa publicznego oskarży cię o kradzież 
lub c zaczepkę z twej stropy. Słowem, 
dziewczętom nie mającym opieki męskiej 'na­
wet pacę ciężką la kawałek chleba trzeba 
jeszcze przypłacać setkami nieprzyjemności. 
Och, jak ci mężczyźni są samolubni!

Tyle młoda Wiedenka. Jej opisowi na­
leży przyznać słuszność zupełną; trzeba też 
przyznać, iż jej przygody znajdują codziennie 
wierne powtórzenie na ulicach każdego 
miasta.

Wssystko to źle świadczy o rodzie mę­
skim, t jego zapatrywaniaoh na stosunki 
społeczne i obyczajowe, o jego poziomie du­
chowym, o jego ideach życiowych. Wyśmie­
wamy się ze skrajnych haseł feministy­
cznych, z żądań zapalonych emancypantek, 
aby im nadano zupełne pod każdym wzglę­
dem równouprawnienie z płcią męską; szy­
dzimy, gdy autorki i oratorki stronnictwa 
piszą i prawią o tyranii mężczyzn, o ich 
tygrysich instynktach, o konieczności usypa­
nia tamy przeciwko podobnym nadużyciom, 
a tymczasem naprawdę uderzywszy się ze 
skruchą w piersi, musimy przyznać, iż takie 
brutalne zaczepki kobiet na ulicach przez 
zdemoralizować żywioły męskie w części 
usprawiedliwiła skargifeministek, skargi 
na niedostateczną ochronę prawną kobiet 

obeo przemocu mężczyzn.

I właśnie ten fakt, iż najintelig mtnjfe'' 
sza, najlepsza, najczystsza kobieta, id ma Sa­
ma wieczorem przez ulicę, jept na ’ łaioi 
pierwszego lepszego bufona, przemą wia za 
koniecznością zapobiegania złemu V Sajna 
środki prawne zresztą nie zdołają ftomodn 
zbyt wiele. Obawa przed karą jeszcze inikoge- 
nie zrobiła do gruntu dobrym, pr łciwnii 
daleko częściej popychała go do ro piyślań 
jakby prawo ominąwszy, uniknąć kyy .

Trzeba więc od dzieciństwa młodzież 
płci męskiej wychowywać starannie aniżeli 
dotychczas, uczyć prawdziwego r sacunku 
ale nie galanteryi (galanterya bov riem jest 
tylko odmienną formą nadskakiwania i flir­
tu), dla kobiet; trzeba odsuwać 4 mło 
dzieńców wszystko, eony plugawiło jwyobraś 
nię i rozdmuchiwało żądze zmysłowe; trze­
ba wyrywać z rąk synów owe nibwt* natu-■ 
ralistyczne powieści, które pod hafłami 
tyzmu szerzą naprawdę chorobę nitmoralro- 
ści; trzeba oczyścić atmosferę końce naszego 
wieku pełną miazmatów za bój czy e(- scepty- 

.cyzinu i materyalizmu, kultu dlij cia*a i 
pogardy dla ducha.

Uszlachetnianiem mężczyzn' llronić bę­
dziemy najskuteczniej cnoty i bezpieczeństwa 
kobiet. '
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Ossolineum . Wczoraj koło 
oh: ’-iu wybuchł poiar w/gma- 

C Jińukich. Ud pękniętego 
się mianowicie schosly dre- 

d a na pierwsze \piętro. 
d,r i  spostrzeżono Jeszcze

V.miono straż pożarną tele- 
t_en straży przybył pod 
. wem p. Prauma i Elia- 

fln. pożar, przyczeżm schody 
• o«tt. W takim budynku, jak 
powinienby zarządca gmachu 
baczności, aby nie uszło jego 
ecie komina. Skutkiem pożaru 

.i' ł •'■*» nie dająca się wcale obli- 
-oda.

.dwojonego soko ła  złapał konduktor 
., ,znej Józef Fichtel. Sokół jest

ro ii^e  kolejowej, gdzie go właściciel mo- 
'idebiid.

1 dzieże. P. Jadwidze Rewakowiczó- 
1'a  Łyczakowie pod 1. 91 skradziono du- 

ezaray  ay *an wartości 30 zł. — Z koni 
m; j- uiiemelda, zostawionych w Eynku 
'djwilę bez dozoru, kradziono wczoraj 

i 5fijpoł”r 11 uprząż i koce.
j ~n<tz’ ' kieszonkow a. Na ul. Mą- 

ckradriono wczoraj p. Adamowi Zału- 
fcwtlczow. z kieszeni płaszcza 9 zł. 50 ct. 
nerwaza to od dni kilku kradzież kieszon- 
J&ua popełniona we Lwowie, a powodem 

. silne mrozy, każdy bowiem trzyma ręce 
y  kieszeni, co uniemożebnia naszym rzezi- 
p Ą p kom przeszukiwanie tychże.

Stanisławowa donoszą nam o po- 
iU tam znacznej kradzieży na szkodę 
.ona, buchhaltera z Igielnicy, Łrudnią- 
■ę handlem kosztownościami Sprytny 

zimieszek, zabrał mu z pokom sta- 
°ki°go hotelu S torbę z klejnotami 

i Moi wartości 1800 iii.
. • oe telefoniczne. Dyrekcya 

Z Nowym Eokiem oddane 
_ ; nego użytku mównice tele-

.Oiuołne, upowuinione także do przyjmowa­
nia ipuogramó/ Mównice te urządzone ae 
w g, „aym urzędzie pocztowym i w filiach 
m y  ul. Czarneckiego, Skarbkowskiej, Kazi- 

.owskiej i Sobieskiego, 
n ieszczęśliw y w ypadek. Oaeeta Ko- 

donosi: „Onegdaj spłoszyły się
p, H. i w największym galopie pę- 

3jd{y ul.cą Jagiellońską. Stójkowy polieyant 
.1 ignftz chciał wstrzymać konie celem zapo­
bieżenia jakiemuś wypadkowi, ale nieszczę- 
liwj """e się sam przypłaci życiem swoją 
orliwość w służbie. Konie pociągnęły go z 
bą kilka kroków, a gdy upadł potratowały 
o tak, że nie ma nadziei utrzymania go 
rzy życiu. Kopacz ma głowę roztrzaskaną 
kość pacierzową złamaną. Znajduje się w 
onii w szpitalu miejskim1'.
Z arm ii.. Awans jednorocznych ochotni- 

w. Podporucznikami w rezerwie miano- 
Wikior Hoszowski 15 pp., Fr. Pec 

pjw- Józef Bohounek 57 pp., Wacław 
smer 90 pp., Jan Sarat 57 pp., Michał 

'enłyrz 2C Ernest Hofmeister 13, Józef Se- 
emet 13, Józef Pustelnik 57, Włodzimierz 
yo aj 15, Maks. Seitz 58, Antoni Matakie- 
n  10, Fr. Beinfuss 40, Grustaw Polla- 

tsehek 56, Emanuel Semaka 41, Wiktor

Fieber 20, Piotr Malinowski 24, Wit Lu 
Dicz SulLmirski i Antoni Chitry v. Freysels- 
feld 30, Fr, Scholz 41, Wład. Gurtier 10, 
Kaźm. Batycki 90, Fr. Łowczyóski 95, 
Emil Zaremba 41, Józef Piotrowski 10, Mi 
kołaj Grryziecki 90, Michał Pelczar 56, Beri 
Schreter 24, Fr Cyrkowicz 80, Emil Gross 
1, Wład, Polka 41, Józef Kuna 15, Karol 
Skala 41, Władysław Kański 55, Walter 
Pusch 56. (C. d. n.)

Straszna zbrodnia. Ruryer War­
szawski pisze: W odległości oko-ło wiorsty 
za Nową Pragą, zataczają półkole dwa tory: 
kolei obwodowej i nadwiślańskiej. Tory 
wznoszą się na bardzo wysokich nasypach, 
rozdzielonych głęboką kotliną. Otóż wczoraj
0 godz. 5. z wieczora, stróże kolejowi za­
uważyli płonące w tej kotlinie ognisko. Pod­
szedłszy bliżej, ofieyaliści ujrzeli scenę prze­
rażającą. — Na ziemi, z twarzą zwróconą 
do piaszczystej powierzchni, klęczał mężczy­
zna z kolanami szeroko rozstawionemf. Cia­
ło, okryte szczątkami bielizny, oblane mate- 
ryałami palnemi, płonęło ogniem, tudzież i 
ziemia silnie naftą przesycona. Mężczyzna był 
już martwym. Przedewszystkiem zajęto się 
stłumieniem ognia, poczem zawiadomiono po- 
licye, która zbadała teren wypadku. Zwłoki 
leżały, a raczej znajdowały się w pozycyi 
klęczącej nod plantem kolei nadwiślańskiej. 
Z przeciwnej strony pod torem kolei obwo­
dowej znaleziono obrazek oprawiony Matki 
Boskiej, oraz niedojedzone chleb i kiełbasę. 
Nieco dalej znaleziono sporą blaszankę z 
naftą, słomę, wióry i inne materyały palne. 
Twarz jest już zwęgloną do tego stopnia, iż 
rysów rozeznać niepodobna: o ile się zdaje, 
denat był młodzieńcem. O fakcie zbrodni i 
rabunku przekonywa stan zwłok, zupełnie 
obnażonych. Jedynie ślady koszulki trykoto­
wej oraz cienkiej bielizny świadczą, iż nale­
żał on do klasy zamożniejszej. Tajemnica 
wypadku, jak dotąd, nie jest jeszcze rozja­
śnioną. Władza zajęła się -energicznie śledz­
twem w celu wykrycia szczegółów tej stra­
sznej zbrodni.

Stosunki w K rólestw ie Polskiem .
Z powiatu będzińskiego donoszą o dwóch na­
padach dokonanych przez bandę uzbrojoną. 
Niedawno w nocy we wsi Jaworznik banda, 
złożona z dziesięciu ludzi, rozebrawszy dach 
słomiany na domu włościanina Wincentego 
Eosikonia, dostała się do izby i, związa­
wszy gospodarza i jegc żonę, zażądała pie­
niędzy. Eosikonia powiesili za nogi u puła­
pu i znęcan się nad nim dotąd, dopóki nie 
wskazał miejsca, gdzie ma schowane pienią­
dze w kwocie jednego rubla ! Zabrawszy rubla
1 szur korali, napastnicy zdjęli Eosikonia z 
pętlicy i, pozostawiwszy jego i żonę powią­
zanych, oddalili się. Z napastników wykrytu 
tylko dwóch, mieszkańców tejże Wsi. Nastę­
pnej nocy banda w takiej samej liczbie i 
również uzbrojona wdarła się do domu żyda 
Abrama Kenigsberga przez wyłamane okno. 
Na krzyk Kenigsberga złoczyńcy dali kilka 
strzałów z rewolwerów i ranili żyda w pra­
wą rękę, a następnie, zabrawszy cenniejszych 
rzeczy na sumę 600 rs., umknęli. Na pod­
stawie wskazówek, udzielonych przez po­
szkodowanego, policya aresztowała mieszkań­

ców gubernii kieleckiej : Jana Kanię i Fran­
ciszka Zigania.

Tego samego rodzaju napady wydarzyły 
się i w okolicach Częstochowy. W dniu 12 
grudnia pięciu złoczyńców wpadło do mie­
szkania stróża miejscowego cmentarza ży­
dowskiego, Feliksa Szafarskiego, i zażądało 
pieniędzy. Gdy spotkała icli odmowa, zwią­
zali stróża i jego żonę, ruzbili skrzynię i, 
zabrawszy pieniądze i cenniejsze rzeczy, 
zbiegli, stróża zaś i jego żonę pozostawili 
związanych.

Następnej nocy sześciu ludzi uzbrojonych 
dokonało napadu na budkę itróża kolei żej 
laznej, znajdującą się o wiorst cztery od 
Częstochowy. Napastnicy zbili z początku 
stróża, a następnie, zabrawszy mu 20 rs. 
uciekli. We wsi Luoonka, powiecie często­
chowskim, pięciu opryszków wdarło się do 
domu żyda Moszka Zylberga i giożąc, iż 
będą go bili, zażądali wyfania pieniędzy. 
Otrzymawszy 40 rs. i różnych rzeczj na 80 
rs., nieznajomi uciekli.

Święta Bożego Narodzenia smutnie 
przeszły dla Wielkiej Brytanii — pisze p. 
W. N. z Londynu. — Od kilku dni wody 
okalające nasze wyspy szerzą zniszczenie. 
W miastach portowych rozlega się płacz po 
utraconych podporach rodziny. Nawet naj­
lepiej uzbrojone parowce skarżą się la rany, 
zadane im przez burzliwe siły Neptuna. 
Temperatura nagle spadła, a przy zimnych 
wiatrach deszcz mroźny przenika kości, na­
wet ściany domostw. Uboższa ludność, która 
ma nowego wroga w tym nagle zjawiającym 
się chłodzie, skorzysta dziś z rozbudzonej 
miłości bliźniego. Wszędzie po całym kraju, 
w szpitalach w domach zarobkowych, w za­
kładach przytułku występuje na jaw dzielna 
organizacya filantropii angielskiej. W szkół­
kach i ochronkach dziatwa uboga spoży­
wała wczoraj obfite śniadanie lnb obiad. Je­
dno zaledwie stowarzyszenie zorganizowało
40.000 obiadów i śniadań dla ubogich dzieci 
stolicy. Przeszłoroczny kryzys, który lał się 
tak we Łuiiki Londynowi, zachęcił obywa­
telsko myślących ludzi do wczesnego przy­
gotowania się do walki z nędzą. Wspaniałe 
rozmiary filantropii angielskiej są tembar- 
dziej podziwu godne, że prócz ofiarności sta­
nowią one świadectwo o zdolnościach orga­
nizacyjnych kraju. Dla życia zaś społeczne­
go filantropia taka ma podwójne znaczenie. 
Nietylko koi ona łzy, uspokaja przynajmniej 
chwilowo — rozpacz i stanowi zachętę do 
dalszej walki życiowej — nietylko zbliża 
ona do siebie klasy społeczne: posiadające 
i cierpiące, ale nadto umie ona wpajać w 
tych, którzy dzieżą bogactwa kraju, świado­
mość o konieczności stałej i systematycznej 
działalności reformatorskiej. Doraźna dobro­
czynność jest tylko chwilowem zagłuszeniem 
sumienia, wstrząsającego się na widok nę­
dzy; zorganizowana filantropia jest podnie­
sieniem miłosierdzia do stopnia uczucia so­
lidarności ludzkiej i braterstwa obywatel­
skiego, a tern samem jest pierwszym szcze­
blem do rozumnej polityki reform społe­
cznych.

Z m ody m ęskiej. Tegoroczny frak 
czarny odznacza się pewnemi cechami, od­

różniaj ącemi go ud fraków z lat poprzednich: 
jest on krótszy, ma kołnierz szerszy, poły są 
mniej podobne do „jaskółczego obona“, szer­
sze i zaokrąglone. Kołnierz jedwabny jest 
używany coraz rzadziej, świadomi ”,aś rze­
czy twierdzą, iż w nadchodzącym karnawale 
będzie w powszechnem użyciu jednolity Trak 
sukienny. Ineksprimaole, które ongi ubiera­
no taśmami, dziś są przeważnie gładkie i 
niezbyt szerokie. Kamizelki do fraka, ma 
być bez kołnierza, zapinana na dwa rzędy, 
biała lepiej, niż czarna, najlepiej pikowa, 
niekiedy nawet jedwabna. Butonierka duża, 
aby większy bukiecik lub kwiat pomieścić 
mogła. B idajmy jeszcze jedno : dewiza od
zegarka, zakończona brelokiem okrągłym, 
dyskretnie wychylającym -się z pod fraka, ma 
być noszona w kieszonce prawej. Tak chce 
„moda".

Sztuki piękne.
Bepertoar teatralny. Dziś, we czwar­

tek „System pana Ribadier" komedya w, 3 
akta jh Feydeau. Eozpocznie „Cudowna ku- 
racya" komedya w 1 akcie Ireny M.

* W ędrowiec po raz ostatni w tym 
roku powędrował między swych czytelników 
z torbą pełną nowin, zajmujących opowieści 
i ślicznych rycin. Bardzo piękną jest odbitka 
z obrazu T. Maleszewskiego pt. Poranek, 
prześlicznym, zaś dwa krótkie opowiadania; 
„1895 Moriturus" przez Ant. Skrzyneckiego 
i „Sama" przez C. W. Pominąwszy działy 
wiadomości bieżących, które jak zawsze są 
w Wędrowcu obfite w treść i odpowiednie 
ilustracye, ostatni jego numer tegoroczny 
zawiera dokończenia zajmujących opowiadań 
tak,.że z nowym rokiem ukaże się ten wy­
kwintny ilnstrowany tygodnik polski jak z 
igły świeży i nowy. Nowi prenumeratorowie 
zatem nie będą potrzebowali wyczekiwać, aż 
się stare nieznane im od początku rzeczy 
pokończą.

Ostatnie wiadomości.
M inistrowie węgierscy Banfty i Lu- 

kaes przybędą w piątek  do W iednia 
celem rozpoczęcia układów ugodowych 
z rządem  austryackim  Obrady toczyć 
się będą w m inisterstw ie skarbu, a 
uczestniczyć w m d i będą ze strony 
rządu austryackiego prezydent m in i­
strów br. Badeni i m inister skarbu p. 
Biliński.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 1. stycznia. 

Dziennik rozporządzeń gener. Dy- 
rekcyi kolei państw, publikuje awans

dyrektora ruchu Dyrekeyi lwowskiej 
Alfreda D e y m a  do IV. klasy z pen- 
syą 4.500.

Do klasy V. z pensyą 3.000 zł. 
awansował L i s t o w s k i  we Lwowie.

Do klasy VI. z pensyą 2.400 zł. 
awansował: H a h n ,  B a r t m a ń s k i  i 
G e y e r  we Lwowie, M a j e w s k i ,  
B i r n b a u m ,  H e i n r i c h  w Siani- 
sławowie i K a ł u ż n i c k i  w Suczawie 
i W e i m e s  w Stanisławowie.

Wiedeń d. 1 stycznia.
M inisteryalny w icesekretarz w pre- 

zydyum Rady m .nistrów M o r a w s k i  
zamianowany został sekretarzem  mi- 
nisteryalnym.

Ofioyał nam iestnictw a Karol D o- 
m r a z e k  otrzym ał złoty krzyz za­
sługi.

Inżynier zarządu salinarnego w 
Wieliczce Franciszek W ł o d a r c z y k  
zamianowany został -nspektorem  sali­
narnym  w kraj. dyrekeyi skarbu we 
Lwowie.:'

Mierniczy salinarny w Wieliczce 
Józef F r y t  zamianowany został nad­
mierni czym.

Wiedeń d. 1 styczn a.
Deputacya urzędników państwowych 

była onegdaj u prezydenta m inistrów  
br. Badeniego, aby go prosić o popie­
ranie celów stow arzyszenia urzędni­
ków. Badeni oświadczył, że projekt 
ustawy o uregulowaniu pensyj u rzę­
d n ik ó w  z pewnością już  w najbliższym  
czasie przedłożonym zostanie Radzie 
państwa.

Dowiaduję się, że przedłożenie o 
podwyższeniu pensyj wdów i sierót 
zaraz z początkiem przyszłej sesyi 
Rady państw a wniesionem będzie.

Wrocław d. 1 stycznia.
Brcsl. Ztg. donosi o wielkiej ka ta­

strofie w kopalni we W rangel. Zgi­
nęło 21 robotników a 12 ciężko jest 
rannych.

W Herm sdorf zaś zdarzył Sj.ę ró­
wnocześnie jeszcze straszniejszy wy­
padek w tam tejszej kopalni, k tóry 
ciężko pokaleczył 50 robotników, a 
nadto 17 dotąd nie odszukano.

Ateny d. 1 stycznia.
Pisma opozycyjne uderzają na rząd 

z powodu wydania Hammersteina. He­
stia zapewnia, że nawet listy  Hammer- 
steina były konfiskowane i wydane 
nieni’eckiemu posłowi

Rzyin d. 1. stycznia.
We wsi Cicciano pod Nolą dało się

wczoraj uczuć gwałtow ne traięsienie 
ziemi. Runęło wiele budynków a kilka 
osób straciło zyme.

Bruksela d. 1 stycznir 
Na czele gabinetu stanąć ma ksią. e 

Ursel.

Z  g r i e ł d - 3 T .

Wiedeń d. 1. styczni* Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 354 50, 
Kredyty węg. 389-50, Unionbank 282- — , 
Landerbank 230"—, staatsbany 348-75, 
Lombardy —■—, Elbethal —• —, ty­
toniowe 174-—, Rima — , Alpiny 
79*75, Renta maj. —• —, węg. renta koron. 
—•—, losy turec. 49‘—, Marki 58 37.

Berlin d. 1. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Renta 
złota austr. 102 40 (121-841, renta złota 
węg 102-40 (122-091, Kredyty 219-75 
(358 37), statsbany 146-25 (346-96).

Frankfurt dnia 1. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej criełdy notowano Kre­
dyty 297-62 (8-55-20). Statsbany 297* — 
(? 48-98).

Z Budapesztu telegrafują, że 31. 
grudnia ogłosiła niewypłacalność firma bar 
kowa Weissenkorna i sp. Passywa wynoszą 
400 000 zł. Bankructwo to niekorzystnie 
oddziałało na wczorajsze km-sa.

Dział ekonomiczny.
— Kolej północno-zachodnia. Ro­

kowania między rządem a Radą nad­
zorczą kolei północno - zachodniej 
względem upaństwowienia tej kolei 
już  się skończyły i na jednem  z 
pierwszych posiedzeń sesyi Rady pań­
stwa wniesie rząd projekt ustaw y o 
upaństwowieniu kolei północno - za­
chodniej.

Z rynków towarowych
Sprawozdania z targu zbożowego na Kiepura.u 

K raków  31. grudn.a.
Wskutek mroźnego powietrza, ceny zboża we 

Wiedniu i w Peszcie podniosły się, przeto na 
-rgu dzisiejszym panowało wogóie usposob enie 

le ’>ze, lecz tylko cena pszericy podniosła się 
cokolwiek, zaś inne produKta dla braku pokupw 
pozostały niezmi' nion

Płacono pszenicę białą 7*3ó do 7'C5 zł., czer­
woną nową 7-30 do 7-55 zł., Żółtą n. 7-30 do 
7 55 zł., ż yto c6 0  do 6-80 zł., ięczr_ień 
browarny 6-35 do 6-70 zł., na paszę 5-35 do 5-55 
zł., owies -5-70 do 6-— zł., rzepak O-— do 0-—, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka — ■— do -•—, wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0‘— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Mb
AFTY najnowsze !f z Drezna, Wrocławia Lipska i Berlina

otrzymał i polecu najtaniej Specjalny magazyn haftów ood firma J. MCAMŁJSKL.
D R O J N E  O G Ł O S Z E N IA

po 1 et. od wyraża.

ŁY ŻK I z alpaki złr. 6-50, z chińskiego 
srebra zł 14 za tuzin. Łyżeczki do 

kawy z alpaki 3-30, z chińskiego srebra 
i ł r .  7 za tuzin, poleca Piotr Chrzastowski, 
handel żekzny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). __________

JEST DO SPRZEDANIA lajątek 400 
morgów, na Węgrzech koło Preszowa, 

lub na zamianę na dom ws Lwowie lub 
majątek pod Lwowem. Bliższa wiadomość 
na  ik ładiie drzewa fundaeyi hr. Skarbka.

AGBONOm. Kawaler, z kilkuletnią prak­
tyką z celującymi świadectwami z u- 

końcaoiiych szkół zawodowych , poszukuje 
odpowiedniej posady od 1. marca 1806 r. 
Łaskawe zgłoszenia pod adreseir A Dzier­
żanowski p. r. Knihynicae. 140

H g e l n  świeże w smakn, wyborne, 
I f lO O f U  przesyłam w 5-kilowych pa- 
ozkach do Lwowa i okolicy po 4 złr. 70 
ot., w dalsze atrony po złr. 4-85, do Bośnii 
6 ałr. 5 ct. z*« zaliczką opłatnie. Sylwerya 
Malicka, Nowesioło oło Stryja. 133

PLISO W AN IE S L k IE N  przyjmuje han­
del Alfreda Klimka, Batorego 2.

PROnBA. Weteran i r. 1863 i b. wię­
zień stanu, który dźwigał owego ozasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu 
padły na zdrow iu, a którego czoka przy 
mnaowa daleka |podróż, uprasza rodaków 
0 przyj ie z pomocą, pod adresem Admi- 
niatraeyi „Gazety N a r /

P . T. Dla uświetnienia balów kostiu­
mowych (krakowskie wesele) winienoy 
w programach „krakowiak" f ig u r o w a ć  —  
bywa n iestet/ pomijany, a zniechęcenie 
dla piękneg. tańca łatwe do wytłumacze­
nia. gdyż u t, . i ł  zupełnie na rytmicznej 
praadzie, itąu  naturalnie na typie stał się

C it ją l Złowrogiemu zapobiega z łaski 
kisj talent i  praca zumienna nauczy 

oiela iańców E m i l a  D w o r z a k a .

p R Z I J M U J Ę  uczniów na stancyę, za- 
■ pewuiająo takowym opiekę mac? -zyń- 
■ką, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj 
nu je  Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
nym puilicyśoie i redaktorze. Lwów, ulica 
ŚW 1 Iereaj ]. 20, 1. piętro

ALSZEWBKIEGO Biuro gazet, Lwów, 
y  ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar­
ni wiedeńskiej) przyjmuje prenumeratę ua 
wszystkie etropejskie pisma. 130

DBEMIOWANE medalami tntki Niemo- 
jswskiega są wsaedzie do nabyeia.

Postumenta przed piec
z narzędziami

złr. 3-8C.

Taoe lane
przed pleo

od 85 ' c t , niklowa- 
wane od 2-20.

Przystawki
z galeryjkami

brązowane po złr. 
2-50, 3‘50, niklowa­

ne od iłr .  3*80.
Kubły na węgle
zwykłe od złr. 1'40, 
z pokrywą metalową 

od złr. 2*20 
polooa

A I S  T O  I N I  H A L S K 1
handel żelazny 

Lwów , p lae  M aryack l 1. 9. 
Osobny m agazyn  m eb li żelazny eh 

na pierwszem piętrze.

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i , cbińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 8-50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 176  i po złr. 1*30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze 
żany. 485

K a n a r k i  u
kim tonie (Hohltouren) wysyła po­
cztą w kraju i za granicę po 8 mrk. 

za sztukę.' Cenniki darmo. A a . J a n s o n ,  
L  a n t  e r b  e r g  'Harz). 7448

stare i sf**e- 
daje naitl

Emil Wekaer
WIE.I., Balzthorgaue 4.

m m m i r n w i
prawdziwy bremslri , znakomity w smaku, 
butelka 1-80 i 8 40 pół butelki 90 i 1-20.

A r a k  d e  O o a
(rum biały) butelka 2-40, pół butelki 1’20 

poleca

F R Y D E R Y K  S C f l F B F T H
Lw ów , R ynek  1. 45. 7496

Taniej niż iszeflzie!
Kaftaniki, kouule  sysfemu Jfigera, lardzo 

I ciepłe, sztuki od 65 ct., 75 ot., ztr. 1-— 
lih, 1-75 do 2-80 

poleca M A K S  M llH L F E L D , L w ó w  
R y n e k  I . 37 .

Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się 
najstaranniej. 6644

Z a W  zegarm istrzowsko-j
(połączony z dwoma pracowniami)

J. DAIBOWnii.

Winogrona feslawskie,
B rz o s k w in ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wi Była najstaranniej opakowane

u s n d s i 7166

M m  mmm
L w ów , p lae M aryaek i 7.

we Lwowie, ni. Halicta 1.17
poleoa wyroby zo złota , z brylantów, rn- 
blnów, szmaragdów I szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze orebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wyprn- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kleiłoby. Toalety 
ze wszystkietni przynależytościami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W s z y s t k i e  r z e c z y  a r z ę d o w n i e  
c e c h o w a n e  i p r z e d ^ j *  i  k u p u j  ,

W IELK I WYBÓR

zegarków genewskich
złotyoh , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fra n c u sk ie  pendn łow e. W szyst­
k ie  is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra 1 bronzn.

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco 

i w najlepszych gatunkach

FIRMA HANDLOWA

J70LF CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wyętawie we Lwowie.

mim
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tam ije objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ot. — Apteka P io tra  Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Pewny skutek
mają wypróbowane 7323

K A I S E R A  
Karmelki miętowe

na brak apetytu, ból żołądka 
1 niestrawność.

Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie O T. Winckle- 
ra  S y n , w Stanisław ow i Dr. A. £ . il, 
w Kołomyi E. Stenzel eptekarz w Ka­
mionce Karol P ile ..sk i , w Uhnowio 
K K ałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
ó jń s k i , w Samborze J  Aleksiewict.

2 - le tn ie  p o rę c z e n ie .!
Remontoar niklowy . zł 3-85

*
ś

Srb. M%ooo ztoty remont.
„ dla dam . 

Bre^nó sp r. z 15 kam. 
Z 15 kam. I. ehaton sy­

stemu „Glashiitte" 
Złocisty remontoar o 3 

koperiach . . . .  
4 Złooiety remorten o po­

ręczonej trw iłcśei . . 
Budzik o ęa Jzie kotwi- 

’ wieoący . .
o 1-dnii wym

BO
Reg 

ckouzie 
dobicia 

Regulator 
chodzie 
de bicia

przyrządem

l-dniowym
przyrządem

, 7-15 
8-2 

, 13-20

17-05

9 90 

1-87

5-50

8-25
ll istiowi ie cenniki zegarów, łańcusz­

ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyrobów aż do u ;inistenuej- 
szych rodzajów za da*mo i opłatuie. Nie­
stosowne wymienia sie lub zwraca pieniądze

E u g .  K a r e c k e r ,  
wyrób zegarów, Bregenz a. Bodensee.

W IE N ,
9. Bezirk, Lleohten- 
eteiRStrasse Nr. 76.

, Wielki wybór najlepszych fo r te p la - 
• nów , p ia n in , h a rm o n ii ,  nowych i prze­

granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
ratj 100 tztuk do wyboru. 7216

Kotwiczne

Linment. Capsici m i
z upteki Richtera w Pradze 

uznane juko <!nakomfłc {uśmierza­
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i J tl. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać.

Richtera Liniment z „kotwicą"
i tylko butelk opatrzone znaną 
maTką fabryczna kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

Richtera apieka 
pod złotym lwem w Pradze.

Mam zaszczyt podar do wiadomo u 
Szanownej P. T. Publiczności, że mą do­
tychczasową pracownię krawiecką przenio­
słem pod 1.’ 3. plac Maryaeki, wchód od 
ulicy Krętej, w kamienicy Jaśnie Wgo Ba­
rona Brunickiego i wykonuję nadal wszel­
kie roboty z  m a t e r y j  J a k n a J l e p u y o h  
w e d ł u g  o s t a t n i  * m o d y .

Ponieważ lokal obecny jest od poprze­
dniego z n a o z n lo  t a ń s z y m  przeto jestem I  
w możności wykonywać wszekie zamówię- ■  
niąnia J a k n a J  t a n i e j .

Z wysokim szacunkiem

F. Głodziński.

- • 2 5
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JAK mt&fomcz
we Lwowie ulica Kopernika i . 3, uliea H alicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlcwcaeh Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

BYBDłLA H l S l l i l l l i
J a k o  t o :

Mydło będźwinowe — używa aię przeciw wyrzutom i p ip . 
m ou naekórnym, usuwa siofstkośe skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest z;: iko- 
micie działającym środkiem pizeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rą»

Mydło kam forow o-siartowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  •$()

Mydio karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz , a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
b e z p ie c z e n ia  się od z a k a ż e n ia  —  kawałek .  .gQ

M ydło karoolow o - piaskow e do mycia rąk dla pp.’ leka­
rzy i — Irnwałek , __

M ydio k reo liuow e zawiera 6 % czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę. usuwa pryszcze, Lsiiaje, świerzby 
trądziki, płeć odśw:eża i wydelikatnia — kawałek . * —  .35

M ydło siarkow e z w elk»em powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów ni .  skórze  -25

M ydło siarfeowo-sm ołowe. — Mydło to składa się z 40°l 
smoły a 10% siz.rki, przeważnie bywa używane na świerzb! 
kawałek . . . . . . . .  —*85

M ydło sm ołow o-gheerynow e składa się z 35% gliceryn 
i 10% smoły (dziegciu), 5est pod każdym względem je- 
duetffi z najlepszych desinfekcyjno-hygienic-zaem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność .znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskorriYeh., jako U :  d,:»- 
gów, plam wątroblanych. wągrów i t. p. — ka *e -go

M ydło sm ołow e zawiera 40°/t smołv (dziegciu); ^ ■ 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nófe
łupież na głowie — kawałek . . . .  - • 3 0

M ydło storaksow c używa się przy cierpieniach n&skórnych - 
a przeważn.e przy świerzbach — kawałek . . —*30

Mydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oezy- 
saj-zł. skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — -50

Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obligacyj propinacyjnych
a a  o b l i g a c j e  n l e w l n h n l o w a n e

za mierną prowizyą 
i udzielamy wszelkich 

dotyczących iuformacyj Sokal i Lilian Dom bankowy i kantor wymiany
ró g  ulicy Hetmańskiej obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prow incji załatwiamy odwrotną pooztą.

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, B Ł )(F  
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki ai“«kT $.

najtaniej

Ludwig

i



GAZETA NARODOWA z Cżąartkn dnia 2. Stycznia 1896. Nr. 2.

:ak własnego nakładu jak i obcych 
wydań, czarne i kolorowe 

w największym wyborze i  po 
najtańszych cenach

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

M  WŁAD. M M O W S M
w Krakowie.

Z nakom ity musujący

Forter angielski
fra n c o

1 flaszka 70 ot., % flaszki 35 ct. 
przy większym odbiorze

każdej s t a c j i  kolejow ej 
poleca handel 7167

ALBEKTA S Z K O W R O N A
Lwów, p!ae M aryack i 7.

ct

Odznaczone na  Wystawie krajowej w r . 1894 dy­
plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P R Z Ą D K A

w  K r o ś n i e

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE, BIELIZNĘ STOŁOWĄ.
P łótna szare na worki

itp., własnego wyrobu.
Próbki » cenniki na iądanie odsyłamy 

franco i  odwrotną pocztą.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A u utrzymuje w Korczynie 

p rzeu ło  800 kroeien w ru c h u , w K rośnie posiada w łasną fabrykę bliehu i 
apretury. jedyną w kraju. W yborni przędzę sprowadza z plerwszorzę jCh
przędzalń. „ , ei>

S k ł a d y  p ł ó c i e n : u t i
We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie: Krajowy Bazar, róg uliey Wislnej i  św. Anny.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka1*, Rynek, własny sklep.
W Tarnow ie: Otto Poerster i Spółka.
W Wadowicach : Szymon Offner.
W Wlellozoe: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" zaopatrzone są marką 
oohronną z wyobrażeniem prządki.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e , u l. Sobieskiego 34.

Dla cyklistów!
W szelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowinoyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

FIGLARZ
Kalendarz Humorystyczny, lllustrowany 

Informaoyjny na rok 1896.
jest do nabyeia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 30 ct. — Główny 
skład w handlu A  Klimka, Batorego 1. 2.

Konfitury
V* kg. 36 ot., kandyzowane owooe V, kg 
lo  et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 14o. 
Szynki 1 kg. 85—75 ot Szynki westfalskiej 
1 kg. 140. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Lataoz. 116 j

Na sezon jesienny i zimowy
nadszedł wielki wybór baw ełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, skarpetek , pończoch myśliwskich, kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet.

Skład fabryczny oryginalnej normalnej liielizny Prof, Ora Gustawa Jagera
poleca po najmierniejszej i stałej cenie 7287

Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza
w e L w o w ie , nap rzec iw  k a te d ry , a l .  T e a tra ln a  1. 9.

CS

N ajnow sza pow ieść  

■ W . l i r .  Ł o s i B
pod ty tu łem :

prawie wyczerpana,
znajduje się zaledwie w kilkudzio 
sięciu egzemplarzach na składzie u

Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie.

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy za­

opatrzone marką 10 centową do
Z E g g ra r t  <Sc C o r a p -  

l e d y o l a u , W i o c h y .  7438

Agencya pani Zaleskiej
w  Paryżu

4, rne des Apennlns, B atlgnolles 
dostarcza guwernerów i guwer 
nantek z dyplomami i bez tako­
wych jak również bon dla dzieci, 
Franouzek i Angielek. Pani Zale 
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywające dla kształ­

cenia się w Paryżu.
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Kapitał 500.000 złr.
Na czasie!

P .  T.
Niniejszem mam zaszcyt zawiadomić P. T. Publicz­

ność, źe w mojem znanem Biurze w Wiedniu IV., Haupt- 
strasse 36, otworzyłem

p r a
Mając własne fundusze, rozgałęzione stosunki i oko­

ło 1400 agentów w kraju i za granicą, mogę przyjmować 
w komis i sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe 
dawać zaliczki. W szelkie z lecen ia , dotyczące zakupna 
za kwotę od najmniejszej do największej, wykonuję i 
wysyłam punktualnie.

Adres dla telegramów i pism: „Exslecft- 
tor“ , Wiedeń.

Firma zakredytowana jest we wszystkich lepszych 
instytucyach w kraju i ta  granicą. Austryackie czekowe 
konto Nr. 830.616, węgierskie 4116.

Broszurki, cyrkularze 1 warunki wysyłani na żądania franoo.
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Z n a k o m ite  s o r ty  p o i  g w a r a n c y ą .:
Halifaz N r. 2, dobre . 
Halifaz Nr, 1, stalowe

n o ż e .............................
Halifaz z szerokiemi

n o ż a m i .....................
H alifaz damskie nieni-

k lo w a n e .....................
Halifaz damskie niklo­

wane ..........................

para zł. 1*25 

1-80 

O 3—  

-  1-50 

.  3—

para zł. 3-—

5—

H alifaks męskie nikl.
Halifaz męskie nikls- 

wane z szer. nożami 
Halifaz systemu Jaek- 

son Haines . . .  „ „ 4—
H alifaz Heynes niklo­

wane para złr. 5 50, H- i 6-50
Merkur albo HeWetia . para zł. 2"80 
1 para rzemyków do łyżew 30 et.

poleca P i o t r  C h r z ą s t o w e k i  ,  handel żelazny
w e L w ow ie, p lae  K a p itu ln y  1 (n ap rzec iw  k a te d ry ) .  7412

Przewyborse w smaku i  zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UEBBAT1
o K iń s k i®

po lłr .  2, 2 80, 3 60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

W yflleuk l herbaciane
po złr. 1*50 i 1*70 za fun t s= 500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7237

ST. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

C ® S e s 3
od naśladować i zafałszować up

jakotóż ioby 

korek 
wypaloną markę

’,nz. ■ sic V. T . Odbiorców a.tchy wyraźnie

* f t  RApi V  etykietę z
B niebieskim

' 1 ^  Neptunem
zawierał

PrxGdB\qhłoratwo zdrojowe 
Krottdorf kolo Karlsbadu.

Główny skład na G alicją posiada firm a

Leopold Lityński, w Lwowie w Grand Hoftfc: alica Karola Ludwika.

Generalne zastępstwo dla Galioyi: w  h a n d lu  fa rb  i  m u te ry a ló w  L eopo lda 
L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand Hotel. 6893

* z m  -»  M M  « -  l c t k m l w i .
N ajtańszy  sk ład  tow aró w  o p ty czn y ch  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod. „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu p rz y  p lacu  H alick im  1.
_________  P o  cen ach  najtań szych  w wielkim

wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba 
rometry, ciepłomierze. — Beparacyo 
najrychlej 1 najtaniej. Urządzenia 

dzwoni :ów elektrycznych. 
Zamówienia z pro winoyi odwrotnie. A dres: O ptyk 

K o p ern lek l, L trd w  p lae  H a lick i L

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4
0

,» i S Y G I A T Y  R A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

AST6NATT iASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4’/,%  Aey gnaty kasow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p ociąw aiy  od dnia 1. maja 1890 po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1800. D yrek cya .

311 ol 
2 0

Kiijsce wydawania iiliw jazdy lo i i i ®  jAiocuj
po cen ach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

s & c -s i i b  S»cio-«ilm i:Ł «s>
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą.

Koncesyooowaoe Muro przewozu F .  S T A R E K  Gellertstrasse I  w  L i p s k u  (Leipzig.)
becny i odznacza sii

536:

Ces. król. uprzywilejowana

ratom rontu, ftkrrki rai, Mmi i oste

N A S T Ę P C Ó W

JAK0B spr ec h e r  i s p ó ł k a
poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe Jakoteż i  zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
4964100li oo <1° celów leczniczych.

S kłady  dla m ia s ta  Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnyoh 

nlioa Karola Ludwika 1. 9.

Namiętni palacze!
którzy chcą się uchronić przed skutkami swej namiętności t . j. b rak iem  a p e ty tu , 

ho lem głow y, zaw rotom , n iepokojem , b iciem  serca , niech zażywają 
jp-’' .■  JU k : ■  i a . n . « A f n . n n l

Jedna pastylka wystarcza Da poskromienie chęci palenia od 2—3 godziu. Cena p u ­
d e łk a  1 z ł r . ,  p ó ł p u d e łk a  50 c t. franco o 20 e . drożej. Centralny dostaw ca: Al*- 
xander v. Kovacs, apteka w Gr.-Becskerek Nr. 17. Główny skład we Lwowie w apte­
ce Dr. J. Ruckera, ul. Krakowska, W Wiedniu : Wien, L, Dr. A. Rosenberg, apteka

1. Bothentlmrmstrasse 1. 7447

N a  sprzedaż.
M a i c i ł o l f  7 i r m c l f i  w Pow- pilsneńskim, 3 mile od sta- 

f c l C I I I o M  ryi kolejowej, 1076 morgów obszaru 
z tego 377 morgów ornej ziemi , łąk i pastwisk, a 699 morgów łasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Cena bez inwentarza 150.000 
złr. Dług Tow. kred. ziemsk. 37.000 złr.
IŚ /lo io -K a its  ' « | / i  ? klin. od Stanisławowa, 1300 m. ob-

f c l C l I l S K I  szaru , z tego lasu 1000 morgów, 
(dochód netto 6500 zlr.) roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałocowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. Dług 
bankowy 52.000 zł.
IV/1 7 i o r v i c l f  I w pow. złoczowskim, 3 kim. od sta

C l  I I w M  v7: kolejowej, 250 morgów obszaru, 
dom mieszkalny o 10 pokojach, ogiod warzywny ’ ovoco-iy. 2 staj­
nie, 2 stajnie itd. Cena 48 000 złr. Diugi 22.000 złr.

e | / i  Pow- Kamionka Strumiłowa , 2 kim. 
I ł l d J c I I t S K  */f I lS ł S .1 od stacyi kolejowej, 130 m. obszaru, 
z tego 20 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

Kamienica
F o lw a r k ,' cżarnoziem, 

żotouo złr.

we Lwowie, 2-piętrowa, wynajęta rządowi, bar­
dzo dobrze się rentująca. Cena 56.000 złr.

od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru 
poczta i staeya kolei w miejscu. Cena

Bliższych wiadomośei udzieli
Kancelarya adwoKacc? Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

we L w ow ie, przy u licy  Kopernika I. 7, I. piętro. 
Pośrednictwo wykluczone.

O g ł o ś s ^ e n i a
do wszystkich dzienników i pism  fachowych} do ksiąg kursowych etc. 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszym i / warunkami ekspedycya 
Uudulfa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skuteczn 

stownych jgloszeń, jakoteż ta ry fy  inseratowe bezpłatnie

R U D O L F  > ! O S i
W i e d e ń ,  I „  § « i l e r W ó t t e  2 ,

Praga, Grahon 14.
Berlrn, Wrocław, Drezno. Frankfurt n. M., Ham burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych! 
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K arto r wymiany
s. Ł mi l a l  a t o i i p  B i l o  M m m

kupuje i spued&jo

wszelkiego rodzaju papiery i monety
ipo  knrsle dziennym  najdokładniejszym , n ie licząc^ 

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i  pewną lokacyę poleca:

4 ‘ j , 0/ ,  lis ty  hipoteczne
5°/0 listy  ipoteczne premiowane
4®/o lis ty  hipoteczne koronowe

4 a/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4 1/* 0/* Dsty Banku krajowego
4°/o listy  Banka krajowego
&0/e obllgacye komunalne Banku krajowego
P /y le  pożyczkę krajową galicyjską
4 %  pożyczkę krajową galie. koronową
4 p/o pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/0 peżyczkę propinacyjną bukowińską
4 ‘ /»°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej
i*/**/* pożyczkę propinaeyjną węgierską
4°/o  w ęgierskie obllgacye indem nizaeyjne

które tc papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsz» ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c f e  i a j k o n y s t n i e j s i y e b ,

Uwaga :Kantor w jiniany Banku hipotecznego przyjmuj*-od F. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o tó w k ę , j,ez tvgzelkiego 
uo trąeen is ., zas zam te jeeow e, jedynei za potrąceniem rzeczywisty oh
KOSZtOWł

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

^ + ^ 4 4 -  + 4 +  $  ❖  +++ H t H H H
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. maja 1895 (czas śroakowo-enropejskl).

Co Lwowa przychodzą:

Związek handlowy
L w ó w ,  P a ń s R L a  S I

utrzymuje na składzie 7471

Towary kolonialne, Herbaty, Wina, Wódki,
Tłuszcze, Mydła, Świece,

W yroby  żelazne, szczotkarskie, powroźnicze,
Przybory szkolne, Towary drobiazgowe.

Ceny a la, dla aklepów  fabryczna.

Zastąpstwo krajowej sprzedaży soli na miasto Lwów 
i powiat lwowski.

S t o s o w n e  p o d a r k i  n a
P  o  1 o  o  a

M agazyn  ju b ile r s k i  K a r o la  Y o lk e r a
L w ów , p lae  M aryack i 1. 5 (h o te l F rancnsk i).

G w iazdkę  

i S y n a
74-11
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awiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę­
ża ś;i. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie flrnrę

FABRYKA TOTEK C Y G M O O T
S A A T I  G A W ŁO  tfSK lE J

d a w n i e j

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

p r a c y  m l i o y  O r m i a ń s k i e j  1. 8 0 ,
Upswniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa- 

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka oa założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i  nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychozasowe ła- 

—• skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem
O  M arya Gawłowska .
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskó łczym  szlak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 20 

dla prenumeratorów Oaeety Narodowej „ —"50 
Je łe n a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1‘20

dla prenumeratorów Gaeety Narodowej „ —‘30 
3. Dwie now ele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1’20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —‘30

ż  Berlina .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Krynicy i  Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwodowe i Nadbrzezia .
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z MoBÓ-Lftboroz (Pcontu, MiobuluŁt.) piBtiZ 

Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr, ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoicza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. iipea do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, Hueiatyna, W oronienki, Pe- 

ezeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowisc , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Badowiee , Berhometu i Czu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

u Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Radowieo, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoozygk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .  
Z Podwołoezyak i Brodów aa dworzec gł. 
Z Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włąoznio ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Zc Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . ,
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn aj . 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . ,.
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Dc Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskoicza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
uo Ławoezncgo (M unkaaza, Miskoicza, 

Pesztu) . . ,
Do LIretienowa (tylko od 10. lipoa do 

do 31. sierpnia włąoznie)
Do Skolego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Da Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

Woropienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Badowigp, Riippoląnga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . . . . .  

Do Suczawy, JaBs, Bukaresztu, Czortkowa,

Pociągi
pospieszne Pociągi osobowo
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Kałusza, W oronienki, Kimpolunga 
Do Sueżówy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Kałusza, ilowosjeliey, Radowiec 
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę rąską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworoa . . . . .
Do Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do 2 im ntj wody (od 12. maja ao 10, wrs.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami 
,<oeną od 6. wieezoremodz do g 5 min. 59 rano,

Czas środkowo-europf-jski różni się od lwowskiego o 30 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług 
iwowskiegó.

W biurze informacyjaem c. k. austr. kolei państwowyclUwe Lwo­
wie, ul. Trzeciego Majs 1. 3 (hotel Imperial), jest s p r z e d  biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów «t0 jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaoyo w sjw*- 
wacb taryfowych i przewozowych.
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osnaotają porę
minut.
z e g a ra

W jdawet i odpowiodiialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illera i Spółki.


